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Japończycy uciekają z Hankau
Groźba wymordowania wszystkich Japończyków 

w dolinie rzeki Jang-Tse

P I  -  Y1 C E SA R Z M A N D ŻU RII 
w ysu w any p rze z  p ew n e  ko ła  na  

cesarza C hin P ółnocznych .

dł^ ^encia ^ omei donosi: We- 
^ ^ m o ś c i  z Hankau i 

,anShaju wszyscy Japończycy, 
j  leszkający w dolinie rzeki 

atlg-Tse , zostali ewakuowani 
ubawie powtórzenia się wy- 

Padków, jakie zaszły w  Tung- 
ząo (wymordowano tam wszy- 

s «ich Japończyków).
. Sytuacja w  Hankau jest bar- 

20 naprężona.
k o n c e s j ę  j a p o ń s k ą  o - 

t a c z a  o k o ł o  10,000 ż o ł ­
n ie r z y  CHIŃSKICH.

Bojkot gospodarczy Japoń­
czyków został wizmocniony. Ko­
respondent dziennika „Asahi" 
donosi, że

WIELU CHIŃCZYKÓW ROZ­
STRZELANO LUB ARESZTO­
WANO ZA UTRZYMYWANIE 
STOSUNKÓW LUB ZAWIERA­
NIE TRANZAKCYJ HANDLO­

WYCH Z JAPOŃCZYKAMI.
W około koncesji japońskiej 

Chińczycy umieścili działa i ka­
rabiny maszynowe.

W piątek i sobotę opuściło 
Hankau przeszło 500 kobiet i 
dzieci japońskich, udając się 
do Szanghaju. Pozostali jesz­
cze w  koncesji Japończycy ma­
ją opuścić Hankau do dnia 9-go 
sierpnia.

W szyscy mieszkańcy koncesji 
zostali skoncentrowani na te 
renie, należącym do japońskie 
go towarzystwa okrętowego. 
Wedłuj. i. om unikatu admirali­
cji japońskiej,
SYTUACJA W HANKAU STA 
JE SIĘ CORAZ BARDZIEJ 

POWAŻNA
W szystkie połączenia pomię- 

dizy koncesją japońską, a chiń­
skim miastem zostały przerwa­
ne, ale wojskowe władze japoń­
skie zapewniły ochronę mienia 
i życia obywateli japońskich. 

POCHÓD 
WOJSK CHIŃSKICH.

Wojska chińskie posunęły się 
wzdłuż kolei Hankau — Pekin i 
osiągnęły Nankaowan na północ 
od Lian-Hsiang. Miejscowość ta 
została zajęta w piątek, przy czym 
nie nawiązano kontaktu z wojska 

japońskimi, których straże ]

przednie znajdują się na południe 
od Szan-Sin-Tien. Dywizja 38, 
która ucierpiała w Tientsinie pod­
czas walk w końcu lipca, opuściła 
pozycje, jakie zajmowała wzdłuż 
iinni kolejowej Tientsin — Hukou. 
Zastąpiły ją  nadeszłe nowe od­
działy wojsk chińskich.

To były samoloty powstańcze

Tajemniczy atak samolotów
na okręty brytyjskie, francuskie i włoskie

Jak już podawaliśmy na Morzu 
śródziemnym niedaleko Algeru 3 
nieznane samoloty zaatakowały i 
zbombardowały okręty handlowe 
brytyjskie, francuskie i włoskie. 
Szczegóły tego sensacyjnego w y­
padku są następujące:

O krę t brytyjski „British Corpo-

m

mi

Katastrofa na kopalni „Wujek
Na sz c z ę śc ie  w s z y s tk ic h  górników u r a to w a n o

u

W  piątek, dnia 6 b. m. o godz 
45 na skutek wstrząsu podzie- 

neg° zawaliła się część chodni- 
^ a na kopalni „Wujek" w  Brano. 

Pod Katowicami na poziomie 
Na zagrożonym odcinku 

owało 7miu górników, z któ­

rych 3 -ch wydobyto z lekkimi o 
brażeniami około godz. 22-ej. Po 
zostałych 4-ch górników zdrowych 
i całych wydobyto z pod zwałów 
węgla w  sobotę 7 b. m. o godz. 
9 -ej rano.

Śmierć z czasów wojny
w  _____

Eston i? a,łej". ry ba cki eJ wsi Vinci w 
'v°jenńeWybiichł granat z okresu 
WyblIChg? 2 gazem iperytowym, 
^yciągg. en spowodowały dzieci, 

aJ chłr,?. ^ 0  ze starej studni. 
5ta'i rozer^Cy p-letni i 12-letni zo- 

ani w  strzępy, dwóch

innych odniosło ciężkie ■ rany. O- 
koliczni mieszkańcy, spieszący nie 
szczęśliwym z pomocą, zostali po 
parzeni gazem i w liczbie 12-tu, z 
ranami na ciele, zostali odwiezie- 
ni do szpitala.

Koń uderzył podkowo o kamień
wywołał wielki pożar lasów

pożary  lasów są  w 
r  ,Pr asa zaJwiskiem ta k  częstym ,

gran icza S1? norm alnie -'o 
rt. sum arycznych raportów ,
> Mli  -iVr 2aznacza gdzie

płona
. , w  danej

d o j a d z i e  W s .z y s t k i e  Pism a„  zainteresow ały się wia-
1? sow ’ k tó ry  SP° «<*. U derzył on podkową o

t-omień i w ykrzesał iskrę. Od iskry 
zapaliła się sucha tra w a  i kilkaset 
akrów lau P°szł°  z dymem. Ta w ia­
domość znalazła się na  pierwsze] 
stronie P,sm K aPady, a  gdzieś w 
■środku małymi literkam i umieszczo­
no notatkę, stw ierdzającą, że od wio.

, K.rło w K anadzie 350 pozarow la- sny p y i , _-l. 1 0  jog sn aV.

p w r

O b r a z e k  z  P e k i n u

Królowa cyganów zabita
przez źandarmerję rumuńską

Prasa  rumuńska donosi, iż w 
pobliżu Pitesti, po ciężkiej walce 
zabita została przez żandarmerię 
Ljuba Czerobowska, przezwana 
„królową cyganów". Dziewczyna 
ta. 21 lat licząca, słynęła z nie­
zwykłej urody i okrucieństwa. Zo, 
ganizowana przez nią banda po­
rywała ułomne dzieci, które sprze

dawano następnie żebrakom. Z u- 
wagj na masowe znikanie ułom­
nych dzieci, władze policyjne z a ­
rządziły obławę. Gdy otoczono 
namiot bandycki, cyganka z wiel­
ką furią z nożem w ręku rzuciła 
się na żandarmów, którzy nie mo­
gąc schwytać bandytki żywcem, 
zastrzelił ją.

rai" w drodze z Persji do Anglii 
został zaatakowany w odległości 
35 Wm. od Algeru przez 3 samolo­
ty-
NA STATEK RZUCONO OKOŁO 

40 BOMB, 
które jednak go nie trafiły. Ka­

pitan statku rozkazał załodze 
skryć się pod ftokładem. Samolo- 

i tv obniżyły lot i 
Z NIEZNACZNEJ WYSOKOŚCI 

OSTRZELIWAŁY MOSTEK KA­
PITAŃSKI, 

a nastęjmie cały pokład, nikogo 
na szczęście nie raniąc. Parowiec 
wiózł transport benzyny z Persi 
do Anglii i
MÓGŁ PODCZAS OSTRZELIWA­
NIA WYLECIEĆ W POWIETRZE. 

Następny wypadek ostrzeliwa­
l i  |nia statku handlowego wydarzył 

się tegoż dnia o godz. 6-ej pp. Pa­
rowiec francuski „Djebel Amour"

| został napadnięty przez samolot, 
który go 

OSTRZELIWAŁ Z KARABINU 
MASZYNOWEGO, 

dając przeszła I0O strzałów, któ­
re na szczęście nikogo nie trafiły.

Wreszcie został zaatakowany 
nieco później w  pobliżu miejsca, 
gdzie wydarzyły s;ę dwa poprze­
dnie incydenty, — parowiec wło­
ski „Mongica". Na pokład stat­
ku rzucono dwie bomby.

KAPITAN STATKU ZOSTAŁ 
CIĘŻKO RANNY ODŁAMKIEM 
BOMBY W PŁUCA I ZMARŁ. 
Obserwator holenderski komite­

tu nieinterwencji doznał złamania 
•ręki, kiedy powstała panika, po 
rzuceniu bomby przez salomoty.

Dwa wojskowe samoloty francu 
skie z Algieru udały się w  p o ś c ig  
za napastnikami,
NIE ZDOŁAŁY JEDNAKŻE ICH 

ODNALEŹĆ.
Incydenty te wywołały w ie lk ie  

wrażenie w  Algierze. Delegaci za­
łóg marynarki handlowej oświad­
czyli, że wydali polecenie, by za­
łogi okrętów handlowych odma­
wiały wyjazdu na morze bez es­
korty.

Gen. M iaja  obrońca M adrytu .

TO BYŁY SAMOLOTY PO­
WSTAŃCZE.

Korespondent „Daily Herald" 
w Algierae w depeszy do swe­
go dziennika twierdzi, iż trzy 
samoloty, które bombardowały 
statek „British Corporal", zo­
stały rozpoznane jako samolo­
ty powstańcie.

Brytyjski generalny konsul w  
Algierze stwierdza w  raporcie 
przesłanym admiralicji w Londy­
nie, że samoloty, które zaatako­
wały wczoraj statek „British Cor­
poral", należały do powstańców. 
Na skrzydłach atakujących samo­
lotów umieszczony był ciemno­
granatowy krzyż świętego An­
drzeja.

W sobotę złożył w sprawie tego 
incydentu, w Palmie, na Majorce, 
energiczny protest brytyjski admi­
rał, dowódca trzeciej eskadry krą­
żowników.

Główna kwatera faszystów sta­
ra się zrzucić winę na samoloty 
rządowe korzystając z tego, że 
zaatakowano prawdopodobnie 
przez pomyłkę również okręt 
włoski.

3 wypadki na 3 kontynentach
PREMIER JAPOŃSKI 

DOZNAŁ PORAŻENIA 
SŁONECZNEGO.

Książę Konoye. premier Japo­
nii, doznał porażenia słonecznego, 
Stan zdrowia księcia nie jest cięż 
ki, jednak lekarze zalecili mu cał­
kowity wypoczynek j przerwanie 
wszelkiej pracy.

WYPADEK 
LORDA PLYMOUTH. 

Taksówka, którą jechał lord 
Plymouth zderzyła się z innym 
samochodem. Lord Plymouth od-

sów, których spłonko 13.496.50 aK- powyżej prawego oka. j monachijskich.

Rana ta okazała się niegroźna i 
po opatrunku w szpitalu lord 
Plymouth powrócił do domu. Wy 
padek ten nie przeszkodzi mu 
wziąć udziału w obradach Komi­
tetu Nieinterwencji.

DR. LEY ZŁAMAŁ RĘKĘ.
Przewódca hitlerowskiego fron 

tu pracy dr. Ley padł ofiarą wy­
padku samochodowego w czasie 
jazdy z lotniska pod Monachium 
do miasta. Dr. Ley, który ma zła 
maną rękę w ramieniu, przewie­
ziony został do jednej z klinik

Szalone upały utrudniają
akcję wojskowa na froncie w Hiszpanii

Wczorajszy komunikat radiowy
z frontu podaje, że na froncie ma 
dryckim odbywała się w ciągu 
dnia jedynie słaba wymiana strza­
łów. Akcję wojskową utrudniają 
szalone upały, dochodzące do 43 
stopni w cieniu.

Komunikat ministerium lotnictwa 
Hiszpanii podaje, że samoloty 
rządowe zbombardowały wczoraj 
hangary na lotnisku w Garrapi- 
nillos. Sezerg samolotów uległ 
zniszczeniu.

liii

row.

W okresie pomiędzy 28 sierpnia 
a 4 września odbędą się wielkie 
manewry armii austriackiej w pół 
nocno - wschodniej części Austrii 
górnej, pomiędzy miejscowością- 

mi Zwettl a Horn. Będą to na j­

większe manewry od czasu po­
wstania nowej armii austriackiej. 
W ostatniej fazie manewrów obe­
cny będzie kanclerz Schuschnigg 
i szereg członków Rządu.
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Przegląd prasy
FASZYŚCI PROPAGUJĄ 

„W IELKI WSTRZĄS11 I  REWO­
LUCJĘ

„Falanga", w ' ostatnim swym 
numerze głosi i zapowiada „wiel­
ki przełom11, „wielki wstrząs11 i 
rewolucję. Profesor prawa (!) 
Zygmunt Cybichowski (narazie 
nic wykładający) nawołuje jaw­
nie do bezprawia, wzyifra „na szań 
ce Przełomu11 i grozi tym, co nie 
słyszą „bliskiego nadejścia Prze­
łomu Narodowego (wielkie li­
tery )11. Profesor prawa, głoszący 
bezprawie wskazuje na Mussoli- 
niego, który jakoby „przywrócił 
w swej ojczynie ład i porządek11. 
Ładny ład i porządek w kraju, 
który od dwóch lat prowadzi woj 
nę i sposobi się do nowych wo-

NISKIE CENY W PIJALNIACH „AGRILU”
Z dniem 4 sierpnia obowiązuje w Pijalniach AGRILU nowy cennik 

ze znacznie obniżonymi cenami szczególnie na takie artykuły jak:
cena 

0.30 groszy 
0.30 „

dawniej 
0.50 groszy 
0.40 „ ‘

0.20
0.25
0.45
0.65

0.25
0.30
0.50
0.70

jen
A inny autor kpi sobie popro- 

stu z polskiego kodeksu karnego:
„Nowoczesny Kodeks K arny Po l­

ski mówi wyraźnie o karze śm ierci 
dla tego, kto u siłu je  przem ocą zmie­
nić ustró j Rzeczypospolitej Polski, 
ale m ilczy o tych , którzyby  te j zm ia­
ny dokonali. Legalność działań nie  
jest tv żadnym  zw iązku z ich rewolu- 
eyjnością".
Ładne są u nas stosunki. Do ko­

munizmu, jako ruchu nielegalne­
go, stosuje się całą surowaść p ra­
wa. Ale nielegalny O. N. R. wy­
daje legalnie własną prasę, w któ­
rej nietylko nawołuje do rewolu­
cji, ale wyraża przekonanie, że 
r e w o lu c ja  ta  m u s i  s ię  u d a ć !

„PO NAS POTOP!11 
„Czas" pisze o konsolidacji le­

wicy polskiej. Smętne to rozważa­
nia. Organ konserwatywny przy­
znaje, że w przyszłości lewica mo­
że dojść do władzy, ale pociesza 
się, że narazie na to się nie zano­
si. „Po nas potop11 — taki jest 
sens i ton wywodów starczego pi­
sma.

Aby jakoś Upozorować, że pra­
wica ma za sobą poparcie w kra­
ju , „Czas11 pisze:

„ M a n e w ry  radykałów  stwarzają po­
zory oparcia o szerokie masy, ale gdy 
by przyszło do podliczenia głosów, 
owe masy przedstaw iałyby się p ra ­
wdopodobnie skrom nie w porów na­
n iu  z czynnikam i um iarkow anym i11. 
Wolne żarty! A no podliczmy 

głosy! Niech nastąpią wybory po­
wszechne, niech naród wypowie 
swe zdanie! Czemu „Czas11 nie żą­
da nowych wyborów na podsta­
wie demokratycznej ordynacji?!

JAPONOFILE 
Nic ulega najmniejszej wątpli­

wości, że w obliczu wojny na Da­
lekim Wschodnie sympatie mas i 
wszystkich uczciwych ludzi są po 
stronie Chin, jako ofiary zbójec­
kiej zaborczości Japonii.

Ale są oczywiście tacy, co są 
sercem całym po stronic Japonii. 
Należy do nich, oczywiście, p. 
Srudnicki, który i nas się czepia:

„R obotnik11 swe wystąpienia anty- 
japońskie usiłu je  upozorować huma- 
nitarnoscią, która jest jakiegoś dziw­
nego autoram entu, bo n ie razi jej 
rz-ć Japończyków w Tung-Czao, gdzie 
mordowano bezbronną ludność ja ­
pońską, kobiety i dzieci z okrucień­
stwem, co do którego żaden naród 
prześcignąć Chińczyków nie może".
Owszem, razi nas rzeź Japoń­

czyków, jak każda rzeź i każde o- 
krucieństwo. Ale jest „maleńka11

P o k w ito w an ie
N A  F U N D U S Z  PR A SO W Y .

W . K om iłow icz —  C zudec zł. 1.50.

N A  11. T . P . DZ.
W . K om iłow icz —  C zudec zł. 2. 

N A  W E Z W A N IE  C E N T R . KOM . 
ZW . ZAW . Z DN. 14.8 1936 R. 
F / K .  W arsz a w a  zl. 2.
L . P . W arsz a w a  zł. 2.

N A  N A JB IE D N IE JS Z Y C H . 
C zy te ln ik  z W alicow a zł. 1.

mleko zsiadłe 
„ roztrzepaniec duży
„ „ mały

ziemniaki ze słoniną lub masłem 
kasza z mlekiem 
kawa biała ze śmietanką 
i t. d.

Polecamy uwadze Szanownych Konsumentów nasze sklepy nabia­
łowe i mleczarnie:

ul. NOWY - ŚWIAT 8/10, 
ul. ALEJE JEROZOLIMSKIE (róg Kruczej), 
ul. PLAC ZBAWICIELA, 
ul. ALBERTA Króla Belgów (NIECAŁA) 3, 

mleko, artykuły mleczne, dania jarskie i t. p. — pierwszorzędnej 
jakości — pod względem odżywczym i zdrowotnym.

Ceny niskie.

różnica: Chińczycy na własnym I mi cudzą ziemię. Kto nie odróż- z tym nie można dyskutować,
terytorium bronią się przed na- nia napastnika od napadniętego Japonofilem okazał się także
jeźdźcami japońskimi, grabiący-|i obu stawia na jednym poziomie, j „Głos Narodu". Pismo chadeckie,

które coś niecoś powinno się li­
czyć z przykazaniami bożymi, za­
bawia się tu  w „rację stanu11 i 
twierdzi z butą, że Polska powin­
na być za Japonią, ponieważ ona 
dąży do rozprawy z Rosją i w ten 
sposób odciąga ją  od spraw euro­
pejskich, a tym samym od Polski.

Argument ten miałby sens, gdy i 
by Rosja sowiecka zagrażała te­
rytorialnie Polsce. Ale nie ma 1 
najmniejszej poszlaki, żeby tak ] 
było. Całe więc rozumowanie „Gł. 
Nar.11 wisi w powietrzu.

Ale ciekawe, że organ rzekomo 
clirześcjański od wojny chińsko- 
japońskiej oczekuje drugiej woj­
ny  — z Rosją! Pachnie im krew, 
tym chrześcjanom od siedmiu bo­
leści!

BYLE JUDZIĆ I SZCZUĆ! 
„Kurier Bydgoski" odkrył no­

we niebezpieczeństwo dla Polski: 
„Społeczeństwo polskie n ie może 

zrozum ieć, jak  to się dzieje, że w o- 
kresie, gdy cała M ałopjlska W schod­
nia zarzucona jest siecią ukraińskich 
organizacyj gospodarczych i gdy po l­
ski stan posiadania pod każdym  wzglę 
dem przedstawia się coraz gorzej, 
czynniki oficjalne od- a ją  na usługi 
Ukraińców tak ważny organ, jak im  
jest radio .

Audycje radiow e w języku ukra iń ­
skim  są bowiem  niczym innym, jak  
zupełnie wyraźną reklam ą ukra iń ­
skich instytucyj gospodarczych i n- 
kraińskiego czasopiśmiennictwa w tej 
dziedzinie11.

Co za zgroza: reklamuje się u- 
kraińskie instytucje gospodarcze 
i ich piśmiennictwo! Biedna jest 
ta Polska, jeśli spojrzeć na nią en­
deckimi oczyma, skoro nawet 
spółdzielnie ukraińskie są dla 
niej niebezpieczne! A może le­
piej, by Ukraińcy polscy słuchali 
radia z Kijowa i Charkowa, niż 
ze Lwowa? Wówczas polski „stan 
posiadania11 będzie rósł i kwitł?

Jakże tępy i krótkowzroczny 
jest szowinizm!

B.
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W dniu Z jazdu L eg ion istów
u
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sękowy
W edług najnow szych b a ­
d ań  naukow ych, w iele 
cho rób  p ow sta je  z zaka- 
łe ń  pochodzących ze 
schorzałych  zębów  I jam y 
u stn e j. Pasta  do zębów 
„ O S S A H "  z p rzep isu  
0 -  ra  Zapałow lcza usuw a 

te  n iebezp ieczeńs tw a  
przez  swa td k a ła ię c a  
w la ic lw o łd ,  wybiela zę­
by I um acnia dziąsła.

Z o sta tn ie g o , ósm ego, zeszytu  
ty g o d n ik a  „C zarno n a  b ia łc m ' 
w y jm u je m y  la lk a  ustępów . R ed.

„Paradoksem sytuacji legioni­
stów dziś jest, że ogół od dłuższe­
go czasu uważa ich za grupę rzą­
dzącą, podczas gdy oni sami są — 
przeciwnego zdania.

Pewna ilość legionistów, a n a ­
zwą ogół obejmuje i peowiaków., 
zajęła różne wybitne stanowiska 
w państwie. Legioniści, ci r nie­
raz bez dłuższej bojowej przeszło­
ści, która by ich łączyła z szarą 
bracią frontową, często pochodzą­
cy w ogóle ze służb pomocniczych 
i dla tej braci nieznane to są jed­
nostki, nie zdające zresztą rachun­
ków politycznych przed ogółem le- 
guńskim i nie słuchające ani rad 
leguńskich, ani krytyk. Zorgani­
zowani nawet w  Związek Legioni­
stów, nawet wówczas nie mają le­
gioniści żadnego w polityce głosu, 
gdy prezesem jest, także zresztą 
daleki od frontowej braci, Walery 
Sławek, kilkakrotny premier i prze 
wódca Bezpartyjnego Bloku.

świadczą o tym najwymowniej 
wszystkie przemówienia tegoż wła­
śnie Walerego Sławka na legiono­
wych zjazdach, w których staran­
nie omijał wszelkie zagadnienia 
polityki państwa.

Legioniści odnieśli wrażenie, że 
Zwązek Legionistów istniał nie po 
tc, by być organem zbiorowego 
politycznego wysiłku legunów, ale 
po to, by ich powstrzymywać od 
politycznych wystąpień, ograni­
czając je do hołdowniczych depesz 
i deklaraćyj...

...Zjazd krakowski nie przynie­
sie żadnych uchwał. Żadne obra­
dy. nie są przewidziane.

Czy jednak w tym wypadku 
miejsce nie zostało błędnie wybra­
ne?

Kraków, gdzie od Szlaku po 
Wawel, wszystko tchnie tradycją 
czynu legionowego, stare mury, 
które widziały piękno wiosny le- 
guńskiej — to może najmniej d o ; 
ilrzegalna, a jakże silna obrona 
straży legionowej tradycji demo­
kratycznej i niepodległościowej.

Wśród tych murów stają legio­
niści przed swym własnym egza­
minem życiowym11.

liła i dzieli myśl polityczną wywo- 
(Z  ARTYKUŁU WSTĘPNEGO), dzącą swój rodowód od zdrady

„Przeżyte formy i oportunistycz- kirgowickiej od myśli politycznej 
ne przyzwyczajenia stają na prze- wywodzącej się z powstania Ko- 
szkodzie, usiłując przeciwdziałać sc,usz><owskiego, z insurekcji ludu 
krystalizowaniu się i zgrupowaniu warszawskiego w dniu 17 kwiet- 
ił twórczych narodowo-państwo- nia z Legionów Dąbrowskie- 

wych, po drugej stronie barykady f 0' ^ ravvdę pikze „Młoda Polska", 
mających obóz fołksfrontu11. ze PrzeSr°da  nie rozpadła się

Gdy- czytam pod tymi słowami P° w0J'nie w odbudowanym pań- 
podpis p. Adama Koca, szefa Obo- s| w ‘e> rozpaść się nie mogła i 
zu Zjednoczenia Narodowego, to n 'e W°^e- ^ o  j'esf bowiem linia 
rozumiem, że jest pewna barykada, podziału, którą przekraczać moż­
na której owo zjednoczenie ma się ,!a j edynie z białą chustką kapitu- 
zatrzymać. Za tą barykadą jest âcJ! ze swych przekonań i idea- 
obóz drugi — ów „fołksfront". ^iw.

Mniejsza o tytuł, zdaniem moim skłoniło do wywieszenia bia- 
niegodny szlachetnego słownictwa 'eł chorągwi poddania się p. Ada 
politycznego w Polsce — chodzi nia Koca nie wiemy. Wiemy na- 
tu o ugrupowania pracownicze, lu- ł ° m'3St jedno, że akt kapitulacji 
dowe i socjalistyczne. podpisał tylko we włosnym imię-

Genialny w swych daleko-; " :u. ż® aie upoważnili go do tego 
wzrocznych przewidywaniach po- dawni jego towarzysze bron; i 
litycznych, Józef Piłsudski, w , wspólnych ongi ideałów"... 

i swych nieustannych rozmyśla-l (Z ARTYKUŁU A. WIECZOR- 
niach o przyszłości narodu, pisał KIEWICZA).

również, że w Polsce Niepodległej
„Dwa będą tylko obozy: jeden 

jjolskich robotników, drugi — pol­
skich posiadaczy".

Z tych właśnie < dwóch obozów 
p. Adam Koc wyrzuca najwidocz­
niej ten pierwszy za barykadę 
„fołksfrontu" — a drugi..;

Czy jednak po ten drugi może 
wyciągać rękę żołnierz Piłsud­
skiego?

(Z ARTYKUŁU J. GRZĘDZIŃ- 
SKIEGO).

„A więc sprawy zaszły już tak 
daleko, że pod patronatem p. Ada­
ma Koca trzeba usprawiedliwiać 
ideologię powstańczą „od Kościu­
szki, Mad&lińskiego, Dąbrowskie­
go do Piłsudskiego11 czystością jej 
intencji „mimo wszystkich obcych 
naleciałości i wpływów", minio 
„że założenia polityczne naszych 
wodzów powstańczych posiadały 
często błędy i że błędy te sprowa­
dziły lub też mogły sprowadzić 
niebezpieczne następstwa’1.

Józef Piłsudski powiedział kie­
dyś, że nie może być wielkim na­
ród, który nie szanuje swych tr%- 
dycyj...

„Między ludźmi z legionów •-  
pisze „Młoda Polska" — i narodo­
wymi demokratami wyrosła wyso­
ka przegroda, zbudowana z w za­
jemnych oskarżeń, zarzutów, z nie­
ufności i nienawiści. Rozdzieliła 
cna skuteczność polityków od żoł­
nierzy, myśl polityczną od myśli 
żołnierskiej, przetrwała wielką 
wojnę i nie rozpadła się w odbu­
dowanym państwie1'.

To wszystko — to, oczywiście, 
fałsz wierutny. Nie „polityków cd 
żołnierzy, myśl polityczną od my­
śli żołnierskiej" dzieliła przegroda 
nienawiści, ale polityków zginają­
cych kark przed zaborcami i han­
dlujących honorem narodu od po­
lityków, którzy w imię swoich idea 
łów Polski Ludowej potrafili wal­
czyć i ginąć, ale myśl polityczna, 
która wyrzekła się niepodległości 
od myśli politycznej, która niepod­
ległość Rzeczypospolitej stawiała 
bezkompromisowo jako oczywisty 
postulat, ratujący naród przed za­
gładą moralną.

Przegroda nie do przebycia dzie

WTOREK I \ CZWARTEK B. M.
odbędą się o godz, 17-ej

B E Z P Ł A T N E
POKAZY G O T O W A N I A  
E L E K T R Y C Z N O Ś C I Ą

W M I M I E  P O K A Z O W Y M
ELE K TR O W N I MIEJSKIEJ

W  W A R S Z A W I E
UL. marszałkowska iso S 111;,

INFORMACJE, ratalna sprzedaż grzejników i zgłoszenia  
na t a r y f ę  b l o k o w ą  codz. w  godz. od 10-ej do 19-ej.

Tak nie wolno...
Wczorajszy „Wieczór W ar­

szawski11 załatwia w artykule 
p. t. Sm utny rezultat swoje po­
rachunki z b. ministrem wyznań 
religijnych i oświecenia publicz­
nego p. Januszem Jędrzejewi- 
czem.

To, oczywiście, „Wieczorowi 
Warszawskiemu11 — wolno.

Ale — przy sposobności — 
„Wieczór Warszawski11 pisze:

„Ideolog sanacyjnej m łodzieży wi­
leńskiej i pupilek  konserwatysty Cata- 
M ackiewieta Dem biński poprzez ko­
munizm chrześcjański przeszedł do 
czystego kom unizm u, a najzdolniej­
szy po nim  przewódca „Legionu M ło­
dych" w W ilnie Stefan Jędrychowski, 
n ie reagując na posadowe argumenty, 
sta ł się w yraźnym  kom unistą  (pod­
kreślenia nisze)*1.
Przede wszystkim — to jest 

nieprawda.
Ani Hepryk D em bińsk i nie stał

Polska maszyna do adresowania „ ADREX"  
jest tak tania jak żadna inna maszyna biurowa

Adresarka „ADREX" RK I powinna znaleźć sie w każ­
dym biurze. Oferty bez zobowiazaA.

Towarzystwo Handlowe „ADREX"
Sp. z o. o.

Warszawa, Marszałkowska 5 3 i, te l. 1 -06-03 , 8-06-09.

Na skrzydłach samolotu
do n a jo d leg le jszy ch  z a k ą tk ó w  globu

Coraz częściej linie lotnicze o 
płatają okrąg ziemski. Na między 
narodowej mapie lotniczej biały­
mi plamami świecą jedynie pustko 
wia Grenlandii, Arktyki, na jbar­
dziej północnych krańców Azji i 
Ameryki. Choć i ten obraz nie jest 
już dziś całkiem ścisły Okręgi te 
nie mają jeszcze ustalonych regu 
larnych linij lotniczych, ale cień 
skrzydeł samolotu coraz częściej 
muska biel wiecznych śniegów i 
pól lodowych w tych krainach, le 
żących na najkrótszym, ponad bie 
gunem wiodącym szlaku transkon 
tynentalnym.

Na mapie tej odcina się wyraź 
nie jedna z najdłuższych konty­
nentalnych linij lotniczych z San 
Francisko do Nowego Jorku, gdzie 
łączy się z linią „zeppelinów" nic 
mieckich w piersiach opasujący 
cały glob. Z Niemiec szlakiem po 
łudniowo - wschodnim linia ta  bie 
gnie do Azji i, przesunąwszy się 
nad jej wschodnimi brzegami, od 
chylą się w kierunku Oceanu Spo

kojnego, by połączyć się z punk­
tem jej wyjścia w San Francisko.

W kierunku południowym odga 
łęziają się główne linie, prowadzą 
ce do najodleglejszych zakątków 
Afryki i Australii, która posiada 
wyjątkowo gęstą sieć lotniczą. W 
tym kłębowisku krzyżujących się 
linij, Polska zajmuje ważną pozy 
cję, jakkolwiek rozwój naszych 
linij lotniczych nie odpowiada po­
łożeniu naszemu na skrzyżowaniu 
głównych szlaków transkontynen- 
talnych.

Wyprzedzili nas na tym polu 
Niemcy, pretendujące do roli pier 
wszej potęgi lotniczej w Europie. 
Międzynarodowa mapa lotnicza 
zawiera linie obsługiwane przez 
67 towarzystw lotniczych, z cze­
go 24 należą do „International Air 
Traffic Association (1ATA)“, — 
Międzynarodowe Towarzystwo Ko 
munikacji Lotniczej.

Świat kurczy się! Dzięki samo­
lotowi staje się coraz fatwiej dos­
tępny.

Z krakowskich Oleandrów do Kielc

iowel
W szy stk ie  d ru ż y n y , k tó re  w  p ią ­

te k  ra n o  o św icie w y m a sze ro w ały  w 
liczbie 51 p a tro l i  do 13-go m arszu  
sz lak iem  kad ró w k i, p rzeb y ły  p ie rw ­
szy  e ta p  d z ienny , w ynoszący  49 km. 
n a  t r a s ie  K ra k ó w  —  Miechów'.

Etap ten składał się z trzech od­
cinków.

P ie rw sz y  odcinek do Michałowic 
p rzy b y ły  d ru ż y n y  z w a r tą  kolumną 
w  je d n e j  g ru p ie . W  M ichałow icach, 
gdz ie  d n ia  6 s ie rp n ia  1914 r .  p ie rw ­
sza k o m p an ia  kadrow a, w o jsk a  po l­
sk iego pod w odzą Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o  
o b a liła  s łu p y  g ra n ic zn e  p a ń s tw  z a ­
borczych . o d b y ła  sie  sp e c ja ln a  u ro ­
czystość.

Po półgodzinnym odpoczynku pa­

t ro le  ru sz y ły  w  d a lszą  d ro g ę  do d r u ­
g iego  o d cinka  p ierw szego  e ta p u , k o ń ­
czącego się w  Szczepanow icach . Od­
cinek  te n  w ynoszący  21 km. p rz eb y ­
w a ły  d ru ż y n y  m arszem  n a  ok reślo n y  
czas. W  Szczepanow icach  n a s tą p ił  
ko le jno  p a tro la m i s t a r t  do  trzec ieg o  
o d c in k a  e ta p u  pierwszego, w y n o szą ­
cego 8 km . z metą w M iechow ie, k tó ­
r y  p a tro le  p rz eb y ły  m arsze m  n a  n a j ­
lepszy  czas, j a ld  m og ły  o s iąg n ąć . N a  
ty m  o d c in k u  z a ry so w a ła  s ię  ju ż  s iln a  
ry w a liz a c ja  czołow ych p a tro l i  w  po ­
szczególnych k la sa c h  i  g ru p a c h .

Z M iechow a d ru ż y n y  w y ru szy ły  w 
sobotę  do d ru g ieg o  e ta p u  M iechów — 
Ję d rze jó w .

się „czystym komunistą11, ani St. 
Jędrychowski nie stał się „wyraź­
nym komunistą11. I  H. Dembiński, 
i St. Jędrychowski zgłosili, jak  
przed nimi ś. p. Zbigniew Zapa- 
siewicz, akces do P. P. S.

To chyba wystarczy... w Polsce 
Niepodległej?...

Ale jest i sprawa druga.
Gdybym był Anglikiem, napi­

sałbym poprostu tak:
„panowie redaktorzy „Wieczo­

ru Warszawskiego11 postąpili nie 
ja k  dżentelmeni".

W Londynie nie trzebaby doda 
wać ani słowa więcej ani w środo­
wisku socjalistycznym, ani w śro­
dowisku liberalnym, ani w środo­
wisku konserwatywnym, ani na­
wet w środowisku lorda Mosleya.

Bo, moi panowie! Anglicy te 
rzeczy rozumieją. Wszyscy Angli­
cy.

* *
*

Literaci polscy Henryk Dem­
biński i Stefan Jędrychowski po­
zostają w tcięzieniu. Bronić siebie 
nie mogą. Wy im zarzucacie „czy- 

iy“ komunizm. 
nie ~ ~

I
Oni odpowiedzieć nie inogą. Tu 
kropka. Nie potrzeba istotnie i w 
Polsce więcej żadnego słowa. Tak, 
jak  postąpił „Wieczór Warszaw­
ski11, — tak  nie postępują dżen­
telmeni.

S . K .

W ezwanie o ra tunek
płynęło przez 21 iat

W pobliżu miejscowości Owen 
Sound w Ontario (Kanada) w y­
łowiono z jeziora flaszkę, zawie­
rającą wezwanie o ratunek, wysła 
r.e przed 21 laty przez trzymają­
cych się wywróconej łodzi tury­
stów, którzy małym żaglowcem 
wypłynęli na Wielkie Jeziora. Do­
chodzenie wykazało, że osoby w y ­
mienione w wezwaniu zaginęły 
przed 21 laty. Teraz ustalono oko­
liczności tragedii.

Mglisto i chmuro
Dziś mglisto i chmurno, w ciągu 

dtnią rozpogodzenie. Ciepło. Słabe wia 
try miejscowe. Podstawa chmur typu 
kłębiastego 600—1000 metrów. Wi­
dzialność w ciągu dnia dość dobra. 
Wiatry górne w całym kraju prze­
ważnie północne z szybkością 20—30 
km/godz.

M iędzynarodowy Zjazd 
Przeciwgruźl iczny

Na X-ty M iędzynarodowy Zjazd Prze­
ciwgruźliczy. m ający się odbyć w r. b. 
w L izbonie, w dniach 5 — 9 września, 
m ożna zapisywać się od dnia 10 sierp- 
nia. W yjednane zostały pewne ulg i ar 
kosztach przejazdu.

Szczegółowych inform acji m ożna za­
sięgnąć w biurze Polskiego Związku 
Przeciwgruźliczego, ul. Karowa 31.

rtAJTANJZA SZKOŁA SAMOCHODOM

WARtZAUdA JEROZOLIM SKA27

List do Redakcji
Uprzejmie proszę o zamieszcze­

nie w naszym piśmie o moim w y ­
stąpieniu z Centralnego Zw. Me­
talowców (BBS.), gdzie byłem 
członkiem Zarządu Głównego i o 
przystąpieniu do Związku Zawo­
dowego Rob. Przemysłu Metalo­
wego w  Polsce.

BRONISŁAW FIJAŁKOWSKI.
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W  R O C Z N I C E
R ew olu cja  rosyjska o tw o r z y ­

ła na ro śc ie ż  w rota  w sz e lk ic h  
tajn ych  a rch iw ó w  caratu . Wie­
lu r z e c z y  n ie  zb ad an o  je sz cz e  
d o k ła d n ie , a le  w ie le  r z e c z y  już 
znam y. O g ło szo n e  z o s ta ły  pro. 
to k u ly  p ertrak tacy j p rzed sta w i 
cieli K ół P o lsk ich  w  D um ie Pań  
stwowej i w R a d z ie  Państwo­
wej zgasłego Im perium  z p rzed ­
sta w ic ie la m i jego  ce« a rtt;„ -
le i  M ik o s ,ia  ?, 
pierwszych lat wojny). OgłoLo
lic zn v ch  ‘ W d ok u ^ a c h  i w  
I n n y c h  p a m iętn ik a ch  rozm o-
sad om  • t?  a20n ow a  z amba-

adoram i F ran cji i W ie lk iej B ry  
tan u  w  P io tro g ro d z ie . W iem y , 

SJ? p r z e d s ta w ia ły  k u lisy  
S. ™ i  o d e z w y  w ie lk ie g o  k się  
Cln i  ’a M ik o ła jew icza .

Dlatego możemy oceniać; mo 
ze m y  o c e n ia ć  sp ok ojn ie  i o b ie ­
k ty w n ie  dzisiaj, gd y  u p ły n ę ło  
od ta m ty ch  dni aż 23 la t, tru d ­
n ych  i su row ych .

k o n c e p c j a  d y n a s t y c z n a .
W r. 1914 obóz narodowo - de­

mokratyczny postaw ił sprawę poi 
ską, jako spraw ę dynastyczną d o ­
mu Romanowych. W niosek taki 
Wynika jasno ze w szystkich og ło ­
szonych dotychczas dokumentów  
i pam iętników. Było to jak gdyby  
przejęcie (w  warunkach, oczyw i­
ście, całkow icie odm iennych), da- 
vrnych koncepcyj W ielopolskiego  
z r. 1862 —  1863, Lubeckiego z o . 
kresu Królestwa K ongresowego, 
ks. Adama Czartoryskiego z epo­
ki napoleońskiej.

Tezy w yglądałyby —  w skró­
cie —  mniej w ięcej tak:

1) jeżeli m ocarswa centralne 
w ygrają w ojnę —  to dla Polski 
nastąpi katastrofa; w  najlepszym  
razie —  now y podział Kongre­
sów ki i likwidacja na długie lata  
w szelkiej roli narodu polskiego, 
jako czynnika w  polityce m iędzy, 
narodowej;

2) należy w ięc  uczynić w szyst­
ko, by wojnę w ygrała Koalicja 
wraz z  Rosją; Rosja będzie z na­
tury ̂ n:eczy arbitrem spraw y pol­
n e j ;  trzeba z nią się porozumieć 
możliwie zaw czasu;

.3 )  jakie m oże być porozum ie. 
n,ć? tylko jedno: unia dynastycz­
na; to jest ideał. Cesarz W szech- 
rosji staje się zarazem królem 
P°lskini; ogarnia zabór pruski i 
5 f l i c j ę  Zachodnią; o Galicję 
Wschodnią trzeba się będzie e -  
Wentualnie targow ać; z „krajów  
zabranych" (ziem ia W ileńska, Li- 
Iwa, Białoruś, Ukraina, W ołyń, 
Podole) trzeba będzie, naturalnie, 
zrezygnow ać. Zakres unii (czy

tylko personalna — cesarz i król 
— czy też i realna — wspólne 
wojsko, wspólne cła, wspólna wa 
łuta i t. d.) — to kwestia dyplo­
macji, losu bitew i układu sił w e ­
w nątrz  Koalicji;

4) takie porozumienie może na- 
stąpić tylko z monarchą i z  jego 
rządem! nie zaakceptuje go ni­
gdy  imperialistyczny i nacjonali­
styczny w  istocie liberalizm ro ­
syjski (kadeci,  październ ikow cy); 
leży ono natom iast w  interesie dy 
nastii i wyższej biurokracji. Więc 
to  są kontrahenci. W ojna zw y­
cięska wzmocni, dynastię; da jej 
poczucie własnej siły i własnych 
możliwości...

W niosek?
„S taw iam y" na zwycięstwo wo

jenne Rosji Romanowych.
**

*

Dzisiaj wiemy z ogłoszonych 
dokum entów, protokułów, pam ięt .  
ników, lis tów prywatnych;

1) że t a  koncepcja nie spotka- 
ła żadnego zrozumienia po stronie 
przeciwnej, t. zn. po stronie dy ­
nastii Rom anowych i ówczesnej 
w yższej biurokracji rosyjskiej; 
tam  .m yślano  jedynie' i wyłącznie 
o przyłączeniu kilku nowych „gu- 
bernij"  z ewentualną „ lekką" a u ­
tonom ią dla całości; ■

2) że p. Roman Dmowski i jego 
najbliżsi przyjaciele nie tylko nie 
przewidywali dokładnie, nie tyl­
ko nie obliczali dokładnie, ale po- 
prostu...  kręcili bicz z piasku.

Czy to jest akurat pow ód, dla 
k tórego  młody Ozon" w ydaje  Na 
rodowej Demokracji św iadectw o 
na reprezentowanie rozumnej pol­
skiej myśli politycznej w  tamtym 
okresie?

PROBLEM REWOLUCJI.
N arodow a D emokracja nie bra-  

ła  podów czas  wcale m ożliwości 
rewolucji rosyjskiej, jako pozycji 
w  swoim rachunku. Przeciwnie! 
Uciekała od tej myśli. Broniła się 
przed nią rękam i- i  nogami. Nie- 
które odłamy ruchu niep.odległoś- 
ciowego miały —  po ro zc za ro w a­
niach z lat 1905 —  1907 —  n as ta -

xawrxa m tcd a ■

K W I A T  l H I E Z M Y

wienie podobne. Na tym tle i prze 
Ci W  ko t y m  nastrojom — pow sta ła  
między innymi tak  zw. opozycja 
PPS. z Feliksem Perlem, jako ide­
ologiem i teoretykiem. W  listopa­
dzie r. 1914 ówczesna lewica nie­
podległościowa (nie należy jej u- 
tożsam iać z dzisiejszą ta k  zw. le- 
wicą „sanacy jną" ;  lewica n iepo­
dległościowa obejm ow ała  w  r. 
1914 — PPS., Związek Chłopski i 
grupę inteligencji radykalnej, pro­
w adzoną  przez St. T hugu tta )  w 
ścisłym porozumieniu z do w ó d z­
twem 1-ej Brygady  i z Komendą 
P. O. W . w W arszaw ie  w p ro ­
w adziła  — że tak  powiem — 
urzędowo pozycję: rewolucja ro­
syjska do bilansu swoich p la ­
nów, przewidywań i obliczeń. Sfor 
mułował to najlepiej właśnie 
kom endant P. O. W. w  W a r ­
szawie w  instrukcji, udzielonej 
Tadeuszow i Hołówce i mnie, 
jako  ludziom, wyznaczonym do 
kontaktu  z rosyjskim ruchem re­
wolucyjnym. Formułował z polęęe

nia C. K. R. P. P. S. (C. K. R. 
był po tamtej stronie frontu) oraz 
imieniem Piłsudskiego. Streszczę 
punkty instrukcji ustnej, ręcząc za 
ścisłość treści:

1) wojna w ywoła, najprawdo­
podobniej przed swoim  zakończe­
niem, wielkie ruchy rewolucyjno- 
społeczne;

2) Rosja powinna (w edług  wszel 
kich przew idywań) pierwsza nie 
w ytrzym ać ciężaru wojny;

3) rewolucja rosyjska zmienia z 
natury  rzeczy całą naszą  sytuację 
z chwilą, gdy  Rosja rewolucyjna 
wyrzeknie się zaboru ziem pol­
skich;

4) w tedy skierowujemy a tak  na 
m ocarstw a centralne i staw iam y 
hasło niepodległości trójzaboro- 
wej, jako hasło realne „od Wilna 
do  Poznania".

***
T ak  w łaśnie postąpił  lewicowy 

ruch niepodległościowy w r. 1917. 
Przewidywał taką  sytuację  od li­
stopada r. 1914. W  r. 1917 w y-
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LICZNE IMPREZY I ZJAZDY ARTYSTYCZNE NAU­
KOW E, L I T E R A C K I E  I SPORTOW E. I N F O R ­
M ACJI U D ZIELA JĄ  TOW ARZYSTW A ŻEGLUGI. 

BIURA PODRÓŻY, BIURA TURYSTY CZNE.

R e l l e h s j e

Dudnią podziemne teina
Cześt v poematu „Kominy Zagłębia"

Huczy, dygocze Zagłębie,
drga żywa sieć konstrukcyj stalowych sprzęgieł — 
ziemia dudni podziem nym  tętnem  —- 
jęczą wszystkie syreny grozą i lękiem —  
biją takt maszyny, serca kopalń 
i fabryk,
śpiewa za stopą stopa,
spływa rytm , takt, takt, groźny i twardy,
to dysonans strzela,
trzeszczy szorstki zgrzyt, trzaska świst, szelest-------
grzmi, dygocze harmonia, ujęta w zwarte, twarde klamry  ------

Bulgocze para w maszyn stukot, 
znaczy takt dźwięk oskardów — 
łopocze czarny furkot, 
rozwija wiatr z masztów kominów  
sztandar na sztandar 
Wstęgi dym u  —
^  dysonans trzaska
szorstki zgrzyt nad szare miasta —
U;ieje iviatr, szarpie dym, sztandary grozy, 
c~arny łopot nad horyzonty pomnożył, 
s yssą lękiem
S*arf  miasta w dym y ujęte — 

ty/e wiatr, powiał pyłem  
bl deszcz na szare, czerwone bryły,
s ° domów, walce kominów, ostrosłupy nadszybi, 

arPie, targa dym, zestrzępił, zgrzywił

^u d n i ziemia podziemnym  tętnem,
Jęczą wszystkie syreny grozą i lękiem  —
Vleje czarny furkot, dym  rwany wiatrem, —

5~arpie szelest strzępy, wiatr z masztów zdarty — 
n  ePłących blaskach,

® czarne, czerwone miasta 
e ony płom ień gazów —

a trzas^ ’ deszcz gwiazd, płynne selazo, 
onie stal, zamieć iskier, czerwone złoto, 

d *ej e wiatr czarny furkot, sztandar, łopot, 
czn n jękiem  podziemne tętna — —
Ornego boga człowiek skuł w p ę ta -----------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

Niebezpieczna lektura
Przed dwoma laty toczył się 

spór, co czytać W szkole i na ja­
kiej lekturze wychowywać młode 
pokolenia. Chciano podobno wy­
rzucić Sienkieicicza i jego Trylo-. 
gię. A mnie się zdaje, że przede 
wszystkim powinno się wyrzucić 
Mickiewicza i Słowackiego — 
tych wszystkich romantycznych 
zapaleńców, jak Goszczyński, Za­
leski, Ujejski, którzy niepotrzeb 
nie rozpłomieniają do dziś dnia 
swymi poezjami młode dusze i u- 
czą je umiłowania wolności.

Tu jakiś Winhelried, który skie 
rował w sivą pierś dzidy knech­
tów germańskich, by utorować 
drogę wolności — i który miał się 
stać symbolem Polski i je j dążeń 
wolnościowych, — gdy dziś ta 
Polska chce się godzić z faktami, 
przemocy i z  zagarnięciem Abi­
synii; — tu jakaś, pełna niedo­
mówień i alegorii, pieśń o winie, 
które trzeba „w krew przemie­
nić", gdy nadejdzie Zmartwych­
wstanie... pieśń, którą właściwie 
powinno się skonfiskować ju ż  da­
wno. A tu Ujejski, który woła, że 
Kto chce być sługą, niech idzie, 

niech żyje — niech sobie powróz 
okręci o szyję!... I czołga... za 
pańską nogą, która nim  potrąca 

A tu znowu Chodźko, przyja­
ciel Mickiewicza, wyszydza „pięk 
rą  równość“, w której „bogacz 
dumnie i wspaniale... poczwórną 
rżnie karetą, potrąca zuchwale... 
tłum y ludu zgłodniałe na deszczu 
i chłodzie... czekające roboty na­
go i o głodzie"...

Ci ludzie nie mogli przewi­
dzieć, że największą CNOTĄ bę­
dzie... W YZB YC IE  SIĘ M YŚLI 
O BUNCIE I  WOLNOŚCI!

A wolność to pojęcie niebez­
pieczne i bardzo zaraźliwe... Dą­
żenie do wolności i tęsknota do 
niej, jak zaraza, wciska się wszę­
dzie, w najciaśniejszy zakamarek 
istoty człowieka, zwłaszcza we 
wszystkie szczeliny młodej, czy­
stej jeszcze i nie zdeprawowanej 
duszy! Ona to grozi ustawicznie

ciągłym wybuchem, — ciągłymi, 
niegasnącymi płomieniami! Z  
początku wolność NARODU, a 
potem wolność LUDU; pojęcie to 
rozszerza się coraz bardziej i da­
lej, nie chcąc się już zadowolić
wolnością JEDNEJ TYLKO, wy­
zwolonej Warstwy — i zamianą 
dawnych panów na nowych: „na­
rodowych", mówiących własnym  
językiem  i stosujących nowy, wła 
sny już, „narodowy“ ucisk!

Przewidywał Słoicacki... „Ja­
kim byłby nasz kraj, uzyskany w 
trzydziestym pierwszym roku. Po 
patrz na Hiszpany — Barceloną 
byłoby Wilno z Mickiewiczem... 
Z ludem byłoby gorzej jeszcze — 
przyszłoby do sikawek..." a po­
tem może do tanków, do samolo­
tów, do walki „narodowej" o zdu­
szenie tych, którzy mają odwagę 
podnosić hasło wolności całego 
zmartwyw stające go ludu!

Nie, najlepiej wyrzucić te pięk 
ne może, ale w tej chwili stano­
wczo nieodpowiednie poezje na­
szych wieszczów... Przecież nie 
będzie wypadało, aby np. kiedyś 
polski cenzor musiał konfiskować 
Mickiewicza czy Słowackiego, 
choć właściwie zasłużyli sobie na 
to już niejednokrotnie za swe... 
niedomówienia i złośliwe aluzje 
do dążeń do wolności!

D ziś, kiedy w świecie panuje 
coraz bardziej skoszarowany to­
talizm i coraz głośniej rozbrzmie­
wają żelazne kroki zdyscyplino­
wanych szeregów — tego ro­
dzaju lektura jest wysoce 
szkodliwa — i chyba można ją 
przytaczać jedynie dla odstrasza­
jącego przykładu i kontrastu, jak  
to sicego czasu, przed stu laty, 
naiwnie pojmowały przyszłość 
największe duchy Polski, — jak  
rozumiały je j WOLNOŚĆ — i jak  
lekkomyślnie miotały płomienne 
słowa, BĘDĄCE DO DZIŚ DNIA  
NIGDY N IE GASNĄCYM JEJ 
ZARZEW IEM !...

n. t.

konał to, co przewidywał.
Czy ten jeden fakt nie dowo- 

dzi, że był przemyślaną koncep­
cją polityczną?

I czy ta  koncepcja nie okazała 
się historycznie mądrzejszą i pra­
w dziw szą, niż „koncepcja d y n a ­
styczna" obozu Narodowej D emo. 
kracji?

„M łoda P olska" jest zdania in ­
nego, poniew aż marzy w myśl 
w skazań  artykułu wstępnego p ió­
ra p. A dam a Koca o walce z 
„fołksfrontem". Historia pozos ta ­
nie niemniej historią.

IDEOLOGIA
Ideologia tamtych lat była w  sa-

tak: od łyczka do rzemyczka...  Po 
równi pochyłej zjeżdża się bardzo 
szybko... w dół.

ODPOWIEDŹ
W  tym miejscu chciałbym od p o ­

wiedzieć na artykuł p. R. P. w 
„Kurierze Porannym " p. t. Czy 
mamy w Polsce utrzymywać ghet-
ta? P. R. P. zdaje się p rzypusz­
czać, że akura t my socjaliści pol­
scy —  chcemy koniecznie u trzy­
mać „ghetto legionowe". Ależ nic 
podobnego. Chodzi o coś zgoła 
innego.

„Ozon" zdecydował się na „kon 
solidację" z obozem „narodow ym " 
przeciwko „fołksfrontowi" w myśl

mej rzeczy ideologią romantyczną j |iCZySt0 polskiego" słówka, użyte- 
w  najszlachetniejszym znaczeniu g 0 —  ku mernu szczeremu zdumie- 
tego wyrazu. Była to ideologia 
wspaniała  i dumna, bo górowało 
w  niej pojęcie W olności.

Pisał do mnie już z frontu Kazi­
mierz Kamiński (Luboń), cudowny 
typ człowieka idei, na kilka ka- 
Jedwie dnr przed śmiercią na polu 
chwały:

„Nareszcie, nareszcie walczę z 
karabinem w ręku o sen mego ży. 
cia: wolny człowiek w w°lnej poj. 
see, wolnym ludom brat".
A komendant P. O. W., gdy mu 

coś „nie wychodziło", gdy brakło  
ludzi do pracy albo rwały się bez 
sensu jakieś nici, spacerował po 
pokoju z rękami w kieszeniach i 
nucił wcale ładnie:

'„I na grobowcu dawnych win 
ofiarnych duchów błyśnie Czyn, i 
sztandar nasz czerwony..."
Czy inaczej odczuwali i myśleli 

Gibalski, Fleszar, Korczak, B o ja r ­
ski, Napiórkowski i tylu, tylu in­
nych?

To  właśnie była ideologia. Ten 
„wolny człowiek w  wolnej Polsce" 
i ten „sztandar nasz czerwony"...
T ak a  jest prawda historyczna. Nikt 
jej nie zmieni. Nic jej nie usunie z 
kart księgi dziejów...

Później przyszły czasy inne...
„Szary popiół życia" przysypał po ­
rywy... romantyczne. Zaczęła się 
„ew olucja"  P ow olna i —  jednak 
—  systematyczna. Od łyczka do 
rzemyczka. Aż najostatniejsze słu­
py drogowe na tym „ewolucyj­
nym" gościńcu wyznaczyła dekla­
racja „obyw atela"  A dam a Koca w 
pierwszym zeszycie „Młodej Pol­
ski": kapitulacja ideow a przed ide­
ologią i przed koncepcją politycz­
ną obozu „narodowego".

Vilfredo P areto  p isa ł  kiedyś ca­
ły trak ta t  o „nieuniknionej logice 
ęwolucyj ideowych"...  Właśnie

niu —  przez p. pułk. Adama Koca 
w  „Młodej Polsce"? Prosimy b a r ­
dzo. Sytuacje jasne są zawsze i 
wszędzie daleko lepsze, niż sytua­
cje niejasne. Niemniej wszakże na­
w et p. Adamowi Kocowi nie w ol­
no zabierać ze sobą, jako wkładu 
do skarbnicy „konsolidacji na rodo­
w ej"  —  rezygnacji z prawdy hi­
storycznej o wartości nie tylko 
czynnej, lecz i m yślowej polskiego 
ruchu niepodległościowego. T e  rze 
czy

są już w łasnością historii, 
nie s tanow ią własności „Ozonu1.

W re sz c ie  —  o s ta tn ie  s ło w o .
L ubicie, P an ow ie , p raw ić  o 

„fo łk sfron cie" ?  O tóż, tak jest!
P o w sta n ie  w  P o lsc e  p oza  

„k onsolidacją"  p. K oca inna  
je sz cz e  k on so lid acja . K onsoli 
dacja
M A S  P R A C U JĄ C Y C H  M IA ST  

I W SI,
och, z p ew n o śc ią , n ieza leżn a  
od S ta lin a  ani od nikogo inne­
go.

B ęd z ie  m ia ła  sw ój sztan dar;
1) utrwalenia niepodległości 

P o lsk i i zapewnienia jej po­
trzebnych środków obrony;

2) przebudowy spotecznej.
I dźwignie wysoko
CHORĄGIEW WOLNOŚCI.
T o b y ła  ch o rą g iew  dnia 6 -go  

sierp n ia  r. 1914.
W O LNO ŚĆ  —  to  „najdum ­

n iejsze  s ło w o  z p ośród  w sz y s t ­
k ich , jak ie zna lu dzka m o w a “ .

Tym  sło w e m  u sp ra w ied li­
w ia li w o b e c  s ieb ie  sam ych  
m o żliw o ść  w łasn ej śm ierci ta ­
c y  lu d zie , jak p o leg li K azim ierz  
K am iński, G ib alsk i i B ojarski 
i... ty lu , ty lu  innych.

M. N IE D Z IA Ł K O W SK I

M l  P IN G W IN

udowodniono szp iegostw o  w Anglii
Londyńskie dzienniki ogłasza­

ją sensacyjną wiadomość, że
trzech dziennikarzy niemieckich 
otrzymało nakaz opuszczenia W. 
Brytanii w przeciągu 14 dni. Wy­
dalenie ich następuje wskutek 
podejrzenia, że uprawiali robotę 
szpiegowską. Wydaleni zostają: 
główny przedstawiciel wydawnic­
twa Scherla i korespondent ber­
lińskiego „Lokal Anzeiger" Wer­
ner Gromę, jego pomocnik Wre- 
de i korespondent drugorzędnej

agencji prasowej Graf Reich- 
schach. Crome jest znanym dzień 
nikarzem, przebywa w Londynie 
od przeszło trzech lat i jest człon­
kiem związku prasy zagranicz­
nej. Okoliczności w jakich nastą­
piła brytyjska decyzja wydalenia 
powyższych trzech dziennikarzy 
niemieckich, m ają być według 
„News Chronicale" tak dla nich 
kompromitujące, że Rząd Rzeszy 
nie kwestionuje zarządzenia bry­
tyjskiego.

750 milionów dolarów
ns poprawą warunków mieszkaniowych

amerykańskich robotników
łem około 700 milionów dolarów. 
Przyjęta przez senat ustawa jest 
tylko pierwszym krokiem na dro­
dze do wielkiej reformy warun­
ków mieszkaniowych w biedniej­
szych dzielnicach miasta.

Senat amerykański uchwalił 
64 głosami przeciwko 16 projekt 
ustawy, której celem jest popra­
wa warunków mieszkaniowych ro 
bótników. Ustawa przewiduje za­
opatrzenie 850.000 robotników w 
mieszkania, odpowiadające wy­
maganiom higieny i minimum 
somfortu. Subwencje władz fede­
ralnych, przeznaczone na ten cel, 
będą sięgały 20 milionów rocznie 

ciągu 20 lat. Kredyty federal­
ne, z jakich będą korzystały pod 
tym względem poszczególne stany 

municypalności, wyniosą ogó-

Goczałkowice-Zdrój G. 51.
Rad°czynna solanka jodo. bromow a. 
Leczy skutecznie: reumatyzm, artre- 
tyzm, otyłość, ischias tabes arterio, 
sklerozę, choroby kobiece, iimfatyzm. 
wole. Kuchnia dietetyczna, lanie 
kuracje ryczałtowe.
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P. E. N.-klub pod obstrzałem Watykan na rozdrożu
W zw iązku ze spraw ozdania­

mi p. A. Łaszowskiego w „C za­
sie" i „P ionie" ze zjazdu p ary ­
skiego P. E. N.-klubów, a ta k a ­
mi p. Jerzego Hulew icza w „Ku 
rie rze  Porannym " i obroną p. 
A. Słonim skiego w  „W iadom o­
ściach L iterack ich" — w p ra ­
sie polskiej w ypłynęła spraw a 
roli i  znaczenia P. E. N.-klubu.

Nie od dzisiaj wiadom o, że 
P. E. N .-klub ani n a  teren ie  mię 
dzynarodow ym , ani naszym  — 
nie odgryw a pow ażniejszej roli. 
W  swoim czasie, kiedy Żerom ­
ski zak ładał Polski Klub L ite­
rack i pokładano  w nim pew ne 
nadzieje, k tórych  instytucja ta 
zupełnie nie spełniła, stając się 
ch łopcem  do specjalnych poru- 
czeń w rękach  M. S. Z-u.

J a k  w szystkie rep rezen tacy j­
ne placów ki, opanow ane przez 
ludzi „system u", P. E. N.-klub 
s ta ł się rachitycznym  ośrodkiem  
urzędow ych przyjęć dla gości 
zagranicznych, m ających n ie­
kiedy coś wspólnego z lite ra ­
turą. Z drugiej strony P. E. N.- 
klub u ła tw ia ł tym że „ludziom 
system u" przerzucanie swego 
w ątłego dorobku literackiego 
w  form ie przek ładów  na rynek 
zagraniczny, gdzie spoczyw a nie 
tk n ię ty  w  piw nicach antykw a- 
riuszy.

Nazyw a się to  w szystko — 
utrzym yw aniem  stosunków  lite ­
rack ich  i ku lturalnych z zagra­
nicą.

A tak i na P. E. N.-klub polski 
byłyby słuszne, gdyby godziły 
w m artw otę i ospałość tej insty 
tucji, powołanej, jak to  się u 
nas najczęściej dzieje, do sym u­
low ania tego, czego nie ma.

Obecnie jednak a tak i w ypły 
w ają z pobudek cokolw iek od­
m iennych, zw iązanych z akcją 
an tysem icką endecji i k o k ie te ­
ryjnie skojarzonego z n ią  ruchu 
„konsolidacji narodow ej"...

Zapaśnik ted y  „K uriera P o ­
rannego",  ̂ p. Je rzy  Hulewicz, 
„zada w yjaśnień" od Zarządu 
P . E. N .-klubu polskiego w  zwią 
zku z udziałem  o. Słonimskiego 
w delegacji polskiej na  zjazd 
parysld  i reakcją  tej delegacji 
polskiej na w ystąp ien ie p rzed ­
staw iciela P. E. N .-klubu ży­
dowskiego przeciw  Polsce.

Spraw ę p ierw szą d o sta tecz­
nie w yjaśnia list A. Słonim skie­
go, ogłoszony w „K urierze P o ­
rannym ', stw ierdzający  iego o- 
fic 'alny ch a rak te r w  delegacji.

Spraw a druga, przyznać trz e ­
ba, me przyniosła chluby dele- 
gacii polskiej.

P rzedstaw iciel bowiem  ży­
dowskiego P. E. N.-klubu uznał 
ze stosow ne na zjeździe, p ię t­
nując m ilczenie lite ra tów  po l­
skich w spraw ie żydow skiej, o- 
strzec Polaków, że „liberaliz­
mowi m iędzynarodow em u" za­
w dzięcza Polska swój bv t n ie­
podległy, niech więc Polacy 
w iedza, że jak niepodległość 
zdobyli, tak  mogą ją stracić.

Że w ystąp ien ie p. S teinberga 
było aroganckie, bezczelne i 
nieodpow iedzialne — trudno za­
przeczyć.

Sam fak t bowiem  naw et rz e ­
czyw istego zlekcew ażenia, czy 
niedocenienia spraw y żydow ­
skiej p rzez część lite ratów  pol­
skich, nie upoważnia bynaj­
mniej delegata  żydow skiego P. 
E. N .-klubu do rzucania tak  nie 
dorzecznych i aroganckich  po­
gróżek, na jakie sobie pozw a­
lał p. S teinberg  pod adresem  
Polski na tym zjeździe rzeko­
mej elity literackiej.

Poąiziwiać m ożna tylko, jak 
przew odniczący zgrom adzenia 
mógł słolerow ać tego rodzaju 
napaść.

R eakcja delegacji polskiej na 
w ystąpienie p. S teinberga w po 
staci nic nie m ówiących słów 
p. Parandow skiego była is to t­
nie w ątła  i bez znaczenia, jak 
w ątłe  i bez szczególnego zna­
czenia były  również re fera ty , 
wygłoszone na zjeździe przez 
delegatów  polskich,

Że to  w szystko nie przyspa­
rza listków  do w ieńca lau row e­
go zasług P. E. N .-klubu pol­
skiego —  to  w-szystko jest p ra ­
wda.

N iezrozum iała jest jednak w 
tym w szystkim  furia p. H ulew i­
cza, k tó ry  odpow iedzialność za

m artw otę i kom prom itację pol­
skiego P. E. N.-klubu przypisu­
je— literatom  pochodzenia ży­
dowskiego, dom agając się ukró 
cenią „polityki żydow skiej' na 
teren ie P. E. N .-klubu i p rzepro  
w adzenia gruntow nej czystki or 
ganiziacji.

Tego rodzaju oskarżenia i in­
synuacje w chodzą już w gran i­
ce białej gorączki i chociaż nie 
mam żadnej specjalnej adoracji 
do Polskiego K lubu L iterack ie­
go, uważam  tego rodzaju żąd a­
nia za w ręcz hum orystyczne.

Że jednak p rz y d a ło b y ' się 
wpuścić trochę świeżego powie 
trza  do P. E. N .-klubu po lsk ie­
go, ożywić i uruchom ić tę  se- 
den teryjną (taką tylko „od sie­
dzenia") instytucję, to nie u le­
ga najmniejszej w ątpliw ości.

I gdyby Zarząd P. E. N .-klu­
bu w poczuciu swej wysokiej 
h ierarchii nie unikał „zaw odo­
wo" k o n tak tu  z m asą swych 
członków , mógłby się jednak od 
czasu do czasu dow iedzieć, co 
sądzi szerszy ogół literack i o 
jego dyplom atycznych zabie- 
gach.

W obec b rak u  jednak bezpo­
średniego k o n tak tu  z członka­
mi, n iech się nie dziwi, że człon 
kow ie P. E. N .-klubu opinie 
swoje o działalności s tow arzy­
szenia m uszą pow ierzać prasie.

J. N. MILLER.

Przebywający na emigracji 
przymusowej w Genewie, znako­
mity historyk włoski prof. Gu- 
glielmo Ferrero, zamieścił w tych 
dniach w prasie zagranicznej ar­
tykuł, w którym zwrócił uwagę, 
że Watykan od chwili zawarcia 
umowy z Mussolinkn stał się jeń­
cem faszyzmu.

Ferrero przypomina fakt, że 
podczas wojny światowej Waty­
kan do ostatniej chwili zjamował 
stanowisko anty - wojenne, nie 
zważając na to, że Włochy stanę­
ły po stronie Ententy i wzięły u- 
dział w wojnie. Przed zwycię­
stwem faszyzmu Kościół był nie­
zależny i żaden Rząd włoski nie 
śmiał — nawet w czasie wojny — 
ograniczać tej niezależności. Do­
piero po zawarciu paktu z Musso- 
linim Kościół stracił tę niezależ­
ność. Kosztem państwa kościelne­
go Mussolini uzyskał władzę 
zwierzchnią nad Kościołem. Fer­
rero stwierdza, że papież po dłu­
giej walce wewnętrznej zdecydo­
wał się na umowę z Mussolinim, 
zdając sobie sprawę, że jest to ka­
pitulacja przed faszyzmem; ale 
papież uznał, że innego'wyjścia 
nie ma, ponieważ szanse wałki są 
nierówne i Kościół, w razie pod­
jęcia walki z faszyzmem, musiał­
by ulec.

Jaskrawym dowodem zależno­
ści Watykanu od faszyzmu było

Z dziejów walki T

Dn. 18 lipoa w  m iejscowości 
W ojkowice - Komorne kolo Będzi­
na zmarł w  wieku lat 60 W A ­
CŁAW PIASECKI. Pracował czyn­
nie w  P. P. S. w  latach 1902 —  
1904. Sądzę, że niewielu z pracu* 
jących dziś w  partii towarzyszy  
zna jego nazwisko, zna jego zasłu­
gi dla P. P. S.

Gdy kierowałem po Sulkiewiczu  
„Michale'' „granicą" partyjną w  
W ierzbołowie, natknąłem się na 
komorze celnej na ś. p. W acława  
Piaseckiego, zajmującego na k o­
morze poważniejsze stanowisko.

Z polecenia tow. „Michała" 
zwróciłem na niego baczniejszą u- 
wagę. Po rocznej obserwacji „roz- 
konspir o wafem" przed nim sw o­
ją w łaściw ą pracę na komorze.

Piasecki natychmiast zgłosił go ­
tow ość do pracy „przemytniczej" 
i w yw iązał się z przyjętych dobro­
wolnie zobowiązań wręcz nadzwy­
czajnie. Prawie przez dwa lata 
co dnia odbywał piesze spacery do 
niemieckiej w si (wtedy jeszcze 
wsi) Eydtkunem, skąd wracał ob ­
ładowany bibułą i czcionkami dla

miesiącu „odsta. 
do „centrali" w

tajnej drukarni 
jowie.

.Robotnika" w Ki-

Parę razy w  
wiał" przemyt 
Wilnie.

ON TO PRZEMYCIŁ DO KRA­
JU PRZEZ GRANICĘ „NA WŁA­
SNYM BRZUCHU" PIERWSZĄ 
SZTANCĘ WINIETY, KTÓRĄ DO 
DNIA DZISIEJSZEGO PIECZĘTU­
JE SIĘ JUŻ LEGALNY „ROBOT­
NIK".

Nazwi3ko jego byio znane tylko 
trzem, czterem osobom  z ów cze­
snego C. K. R. Pseudonimu żad ­
nego nie używał. Był cichym, 
skromnym ideowcem . Pracował 
w P. P. S. dla Niepodległości... za 
pieniądze pobierane ze skarbu car­
skiego. Umarł w  Niepodległej 
Polsce, ...n:e doczekaw szy się za . 
pomogi ze Skarbu Polskiego.

Po trzydziestu latach, przeczy­
tawszy w  prasie recenzję ze 
„W spomnień starego działacza", 
w których pisałem o nim, odszu­
kał mój adres i nawiązał ze mną 
kontakt, ż y ł  w skrajnej nędzy, 
dosłow nie o głodzie i chłodzie; r.a 
tym tle rozwinęła się ciężka choro­
ba. Przeszło trzy lata nie praco­
w ał zarobkowo, będąc zredukowa­
ny. M ieszkał w firmowym m iesz­
kaniu dzięki ochronie lokatorów.

Okoliczni lekarze leczyli go bezin­
teresownie, lecz nie miał pieniędzy  
na lekarstwa.

Zgłosiłem  go  do Ministerium  
Skarbu, prosząc o rentę. Z głosi­
łem do kapituły wniosek o nadanie 
mu krzyża niepodległości, bez 
którego renty nie przyznają... Zor­
ganizowałem  pomoc materialną, 
aby m ógł doczekać się odznacze­
nia i renty. Niestety... W acek nie 
doczekał.

Tydzień przed śmiercią napisał 
wzruszający list, prosząc o... po­
grzeb.

T ego się doczekał.
Pośw ięcając Piaseckiemu to os­

tatnie moje wspom nienie, odczu­
wam dziwny żal... nie wiem do 
kogo.

Dlaczego setki wątpliwych „za­
służonych" opływ ają w  dostatku, 
rozkoszując się w e własnych ma­
jątkach, pałacach, willach i do­
mach, odpoczywając na lukratyw ­
nych posadach, a dlaczego niew ąt. 
pliwie zasłużony Piasecki, czy in­
ny umiera na barłogu z chłodu i 
głodu, zmuszony korzystać w  o- 
statn'ch dniach życia z dobrego  
serca przyjaciół? Dlaczego?

JÓZEF NOWICKI.

zachowanie się Kościoła podczas 
wojny abisyńskiej. Watykan nie 
zajął tu stanowiska anty * wojen­
nego, jak  czasu wojny światowej, 
a wielu duchownych stanęło o- 
twarcie do stronie Mussoliniego 
Ta „neutralna" postawa Kościoła 
wywołała zdziwienie i oburzenie 
w licznych kołach katolickich, któ 
re zwróciły się do papieża z proś­
bą, by zażądał od Mussoliniego 
zawarcia pokoju, w przeciwnym 
razie Kościół wypowie się prze­
ciw wojnie. Papież jednak od­
mówił, nie chcąc zaostrzyć stosun 
ków z faszyzmem.

Obecnie w sprawie Hiszpanii 
mamy niewątpliwie do czynienia 
z naciskiem Mussoliniego na Wa­
tykan, by ten uznał rząd gen. 
Franco. Jak  wiadomo z depesz, 
papież uznał rząd faszystowski w 
Hiszpanii „prowizorycznie". Ta­
kie prowizoryczne nznanie mimo 
nacisku Mussoliniego i mimo fak­
tu, że większość kleru hiszpańskie 
go, zwłaszcza wyższego kleru, jest 
po stronie gen. Franco, jest wy­
mownym dowodem, że papież nie 
chętnie się wiąże z rokoszanami 
przed rozstrzygnięciem wojny w 
Hiszpanii.

Ale obok tych faktów ulegania 
faszyzmowi (są i inne, jak  np. 
Austria), jesteśmy świadkami 
przeciwnego toru polityki waty­
kańskiej, toru anty ■ faszystow­
skiego. Głośne było wystąpienie 
papieża przeciw hitleryzmowi.

Może jeszcze głośniejszym e- 
chem odbiła się wizyta kardynała 
Pacellego we Francji. Wizyta ta 
już czysto „zewnętrznie była sen 
sacją nielada. Była to bowiem nie 
tylko pierwsza po stu kilkunastu 
latach oficjalna wizyta przedsta­
wiciela W atykanu we Francji, ale 
w dodatku wizyta w kraju , rzą­
dzonym przez Front Ludowy, t  
którym faszyzm prowadzi walkę 
śmiertelną. Serdeczny przebieg 
wizyty i riiedwuznaczne w y tęp ie­
nia kard. Pacellego przeciw tota­
lizmowi, nadały tej podróży pięt­
no wybitnie demonstracyjne, a 
wymierzone przeciw faszyzmowi.

Oba te kłócące się prądy w po­

lityce Watykanu świadczą, ie  
nikt i nic, nawet Watykan, nie 
może się wyłamać z warunków, 
wśród których działa. Polityka 
W atykanu jest odbiciem te j 
„chwiejnej równowagi", w jak iej 
znajduje się obecnie świat ku ltu­
ralny, równowagi, chwiejącej się 
między demokracją a faszyzmem. 
W atykan nie chce podjąć walki z 
faszyzmem, ale z zachowania 6ię 
jego w czasach ostatnich widać 
niezbicie, że niewola faszyzmu  
ciąży mu, że radhy się z niej wy­
zwolić. Z drugiej strony polityka 
W atykanu dowodzi, że on bynaj­
mniej nie jest przekonany o po­
wszechnym zwycięstwie faszyzmu, 
że przeciwnie, skłania się raczej 
ku wierze w zwycięstwo demokra­
cji.

Oczywiście, możnaby wymagać 
od W atykanu politki czynnej i od 
ważnej, polityki inicjatywy i wal­
ki. Ale to znaczyłoby wymagać 
zbyt wiele. W atykan umie się 
przystosować do sytuacji, ale nie 
potrafi jej tworzyć. Dziś Waty­
kan jest tylko barometrem  sytua­
cji politycznej na świecie, jed­
nym z barometrów, coprawdai 
bardzo czułym, na którym  można) 
odczytać pogodę polityczną. Otól 
barom etr ten — jak rzekliśmy —* 
wskazuje raczej ha pogodę demo­
kratyczną, niż na burzę faszystów 
ską.

Rzecz jasna, że w sytuacji ta­
kiej W atykan jest i będzie nara­
żony na walki wewnętrzne. Wo­
bec podeszłego wieku papieża 
Piusa X I odbywają się za kulisa­
mi kombinacje co do jego następ­
cy. Mussolini zabiega o to, byj 
przyszły papież był faszystą. Przsi 
ciwnicy faszyzmu przeciwdziała­
ją temu, a za wodza tych przeci­
wników uchodzi właśnie kardy­
nał Pacelli. Mussolini ujarzmił 
Watykan, wciągnął go w wir walić 
politycznych. Nic dziwnego, że 
Watykan, chcąc się uwolnić z te­
go jarzma, również uprawia polW 
tykę.

A jeśli tak, to nie uniknie oM 
szukania poparcia u demokracji
furiata.

(fmb.)

Wątroba jest filtrem
dla krwi

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczę

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce otyłości, artretyzmie mają za­
stosowanie zioła „CholeTdnaza" H, 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina- 
za“ H. Niemojewskiego, Warszawa, 
Nowy świat 6 oraz apteki i składy 
apteczne.

I l i L f P S Z E  M H 1 I I E
W . KIEŁBIŃSKi W-wa, TYSZKIEWICZA 9

F A B R Y K A  A S F A L T O
Tel. 280-75

JOE BOOTBLACK.

W h i s K y
Przeciętny bar...  Jakiś nobliwy, 

ale już podchmielony dżentelmen 
usiłuje z trudem zachować rów no­
w agę  na wysokim stołku. Dokoła 
krążą  umęczone kelnerki, miłe i 
głupiutkie z uśmiechem na ustach • 
głodem w oczach. Tu i ówdz-c 
przew ija ją  się niebieskie ptaki i 
ćmy. Na uboczu aktorska para  
małżeńska spożywa o tej późnej 
porze zwykłą kolację po pracy. 
W  drugim rogu dwaj rzemieślnicy, 
jowialne typy, sp i ja ją  systema 
tycznie „gorzką",  która stoi przed 
nimi we flaszce.

Siadłem obok Jerry 'ego, k tó re ­
go tw arz  miała sw ą zwykłą „wic 
czorną" barwę. Albowiem Jerry 
do obiadu je s t  tylko czerwony, po­
południu trochę sinieje, zaś około 
północy tw arz  Jerry 'ego przybie­
ra kolor fioletu... inaczej rzekłszy, 
ma on już  w sobie piętnaście do 
dwudziestu szklaneczek whisky.

T eraz  nalał sob 'e  nową porcję 
i pełen zadowolenia przemówił do 
mnie.

— W hisky trzeba pić czystą! 
Wściekle źle działa na organizm, 
gdy się j ą  miesza z w odą sodo­
wą. W o d a  sodow a je s t  trucizną

z powodu kwasu węglowego. Każ 
dy doktór powie ci, że od  kwasu 
węglowego można umrzeć. Ja 
sam —  jak tu siedzę — przeko 
nałem się o tym namacalnie.

Jerry  jednym haustem omal nie 
wypróżnił szklanki, zapalił fajkę 
i c iągnął dalej.

— Słuchaj, chłopie! Jednego 
wieczoru, zgodnie z t radyc ją  w 
mojej rodzinie, no i dla zdrowia, 
byłem już po dwunastu  szklan 
kach whisky i to z gatunku, który 
wywołuje przyjemne sny. Nie­
szczęście chciało... zapomniałem 
się, wypiłem trzynastą , którą zmie 
szałem z w odą sodow ą. N a tu ra l­
nie, stoczyłem się pod stół... Oto, 
masz dowód, jak  niebezpieczną 
jest woda sodowa!

Jerry ponownie napełnił szklan 
kę.

— Nawet niebezpieczniejsza, a- 
niżeli sobie w yobrażasz  ,mło 
dzieńcze! No bo, że dżentelmen 
znajdzie  się pod stołem, to się 
zdarza...  w porządku. Ale ja  u- 
padłem pod stół i... umarłem!

Spojrzałem  nieco speszony, acz 
kolwiek po Jerrym można się było 
wszystkiego spodziewać.

1 — Tak, umarłem! Nie patrz  na
mnie rybimi oczyma! Umarłem 
zwyczajnie L, naturalnie , posze­
dłem prosto do nieba.

W yobraź  sobie, płynąłem ł a ­
godnie poprzez obłoki, a ponie 
waż była to noc, uczyniłem wspa 
niałe odkrycie co do księżyca. Mia 
nowicie przekonałem się, że księ 
życ i słońce to jedno i to samo. 
Naprawdę...  aby pokazać księżyc, 
trzeba tylko odwrócić słońce każ 
dego wieczora. Widziałem do­
kładnie jak  się pociąga słońce za 
sznurek...  W reszcie znalazłem się 
w raju. Jest to olbrzymi dom o 
wielu piętrach i niezliczonych 
szeregach okien, wśród cudownie 
utrzymanego angielskiego parku. 
Przed bram ą ujrzałem sta rego  je 
gomościa z d ługą b iałą b rodą i 
pękiem kluczy w ręku. Zaraz  się 
domyśliłem, że to św. Piotr  i ukło 
niłem mu się przyjaźnie.

—  Cóż —  zapytał mnie — za 
dowolony pan jes t  z podróży?

D ozna pan tu dobrego przyję 
cia. Dom jest komfortowy, a kli­
mat nadzwyczajny. Poza  tym — 
towarzystwo doborowe. Czy mam 
panu w skazać  pokój?

Poszedłem za nim do domu : 
rozpoczęliśmy przeklętą wspi- 
naczkę. A ja  nie znoszę wcho 
dzenia na schody!

— Może w indą?  —  zapytałem.

— Stokrotnie p an a  przepra 
szam, chwilowo dźw ig jest w 
reperacji. Telefonowaliśmy już 
do firmy, ale mechanika nie było 
w domu.

Smętnie wlokłem się więc za 
ŚW. Piotrem.

Pokój był piękny, ale okno w y ­
chodziło na jak iś  zwierzyniec. 
Niezadowolony mruknąłem:

— Co tam jest?  Niedźwiedzie?
—  T ak  —  odrzekł św. P iotr  — 

żeby pan miał rozrywkę. A m o­
że pan nie lubi niedźwiedzi?

—  Nie znoszę.
Św. P io tr  zmartwił się. W ycią­

gnął notes i zapytał uprzejmie:
— Czym mogę służyć na śnią 

danie?
—  Whisky, herbata, kanapki i 

m arm olada  pom arańczowa.
— W hisky w ogóle nie mamy. 

Herbata  jest dobra, masło rów ­
nież. Gorzej z marmeladą...

— Dlaczego? — ofuknąłem po 
drażniony.

—  Nie mamy teraz pom arańczy 
z powodu zawieruchy w  Hiszpa 
ni i. Bardzo mi przykro, panie.

Byłem już bardzo  niezadowolo­
ny, a gorycz moja pogłębiła się, 
gdy na stoliku nocnym zobaczy­
łem świecę.

— Co? w  tym hotelu nie ma 
elektryczności?

— P an  wybaczy, to rzeczywi­
ście przykre, musieliśmy się o 
statnio bardzo  rozbudować i in ­
s ta lacje  nie są  jeszcze gotowe. 
Wkrótce zakończymy p e r trak ta ­
cje. Będzie i centralne og rzew a­
nie i łazienka przy każdym poko- 
ju...

— Jak? Więc nie ma łazienki? 
Ładne gospodarstwo!

Św. P io tr  bezradnie wzruszył 
ramionami. Uniosłem się w gnie- 
wie:

—  T a k  nie może być! Proszę 
zawołać dyrektora.

—• Chętnie uczyniłbym to, ale 
jes t  za s ta ry  i nie w sta je  z fotela. 
Może pan pójdzie ze mną do 
niego?

Opuściliśmy pokój, schodząc 
znów przeklętymi schodami i s ta ­
nęliśmy przed s tarym  dyrekto­
rem, który miał dobrotliwy w y ­
gląd.

— Boże Ojcze —  rzekł św. 
P iotr  —  oto gość niezadowolony.

S tary  dżentelmen zapy ta ł  u- 
przejmie:

—  Drogi panie, o co chodzi? 
Co się panu  nie podoba?

— Wszystko...  nie ma żadnej 
rozrywki, centralnego ogrzewa- 
wania, ani marmolady, ani whis 
ky, ani elektryczności. —  Nie, to 
nie je s t  w porządku!

—  Cierpliwości,  panie...  P rz e ­

cież je s t  dość czasu. W  n a s tę p ­
nym trzechsetleciu będzie w szys t­
ko w porządku.

— Jestem obywatelem angiel­
skim j nie lubię czekać. Obiecano 
mi komfort, a tymczasem.. . W  o- 
góle przyrzeka się zbyt wiele, 
czego w cale tu nie zna jdu ję .  
W praw dzie  nie m am  tego na p iś ­
mie, ale bądź  co bądź  obietnice 
obow iązują . Nie, nie chcę tu 
zostać, wolę do domu.

N a to Bóg Ojciec da  znak św. 
Piotrowi, który  uczęstował mnie 
swym pękiem kluczy tak, iż n a ­
tychmiast wykoziołkowałem z r a ­
ju. Nie było przyjemnym zapa  
danie się w głębię, aż wreszcie 
znalazłem się n a  ziemi. Głowa 
bola ła  mnie strasznie. Napiłem 
się za raz  whisky 1 zrobiło mi się 
lepiej...

— Ależ śniło ci się to w szys t­
ko, Jerry! —  przerwałem.

— śniło  się? Jesteś cierpkim 
drwinkarzem, chłopcze. Ale ja  
miałem na głowie olbrzymią r a ­
nę, k tó rą  leczyłem dw a tygodnie. 
Czy to także  sen? Nie, bracivs.

P o  tych słowach Jerry  pił d a ­
lej, zag ry za jąc  fa jką .  W kró tce  
znajdzie  się pod stołem i może 
znów powędruje do ra ju ,  aby się 
przekonać, czy je s t  tam  już 
wszystko w  porządku .

Tłum. K. A
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Już w n«i)v> czesniejsaynj q- I w zi.li w posiadanie całą północ 
dvTrai ten°nLĈ r n -H"’ kie* Cbin- co więcej wyparli Chiń-

S V ! S2S »  “ Tkó"  "  *'*"7 brze«,.r»k;
szar dzisiejszego Pekinu bvl te- 
renem walki pomiedrw r J  
kami a ta tarsk im i■ ChmCZ,y

5i£
p- - , - . , ,. następnie grani-
c r ze l p t  ‘r  Jen- Od r. 220 
rr?p» 9 . r‘ Pekin, wcielony 
przezzalozycieja dynastii Tshin,
Szt Huang Ti‘ego do połączo- 

go cesarstwa, pełni rolę for- 
P czty^ północnej aż po koniec 

ynastii Thang (pocz. X w). Po 
npadku potężnej dyn. Thang 
•odpoczął się w  Chinach okres 
wewnętrznych walk o władzę,

Wykorzystało północne mon 
ja sk ie  plemię Khitanów, uma 
^ a ją c  się na północy Chin i 
JWorząc NIEZALEŻNE PAN- 

TWÓ LIAO. Wówczas to Pe­
kin stał się południową stolicą 
ich państewka i jako taki otrzy­
mał nazwę Nanking (938—1129).

,7  Pozbyć s i ę  Khitanów, zwią 
za.i się władcy panujacei wów­
czas dynastii chińskiej Sung 
Przymierzem z ciemieniem tun­
guskim Żuczenów, przebywają­
cych na północ od Khitanów i 
jni z początku ulegajaych. Po­
lityka nrrymierza z jednymi dla 
obalenia drugich pomściła się 
jednak na Chińczykach. Żucze- 
nowie istotnie rozgromili Khi- 
tanow (1129), ale jednocześnie

państwa Ki do dynastii Tsl
Tysiące lat Chiny walczą z najazdem na północne prowincje

Jangtse. W ten sposób CHINY 
ULEGŁY WÓWCZAS PODZIA 
ŁOWI NA PÓŁNOC I POŁUD­
NIE.

Na północy panowali tunguscy 
barbarzyńcy, Żuczenowie, któ­
rych władcy utworzyli dynastię 
Kin („Złotą") i na stolicę środ­
kową obrali dzisiejszy Pekin, 
nadawszy mu nazwę Czangtu. 
Oni to pierwsi NARZUCILI 
CHIŃCZYKOM FRYZURĘ Z 
WARKOCZEM.

W tym to czasie, w sąsiedz­
t w i e  Chin, między rzekami Ono

nem i Kemlenem, w kolebce 
Mongołów, zaczęły rozgrywać 
się wypadki, które w następ­
stwie nie tylko zmieniły całko­
wicie oblicze Wschodu, ale za­
ważyły też i na losach Europy. 
Wrogie dotychczas sobie ple­
miona mongolskie i tureckie 
zjednoczył Temudżyn, syn wo­
dza mongolskiego, okrzyknięty 
w r. 1206 DŻYNGISCHANEM, 
czyli „Powszechnym Chanem". 
W r. 1209 Dżyngischan uderzył 
na Żuczenów. w dwa lata po­
tem przedsięwziął pierwszą wy 
prawę na Chiny, której rezul­
tatem było zdobycie ziem na 
północ od Huangho. W r. 1215

padła Czungtu, stolica Żucze­
nów, którzy ostatecznie rozgro­
mieni w r. 1234, przenieśli się 
bardziej na północ, nad Amur, 
skąd w w .XVIII wystąpią pod 
nazwą Mandżurów,

W r. 1264, po walkach o wła- 
rzę wśród wodzów mongolskich, 
wielkim chanem został Hubilaj, 
który przeniósł swą stolicę z 
Karakorum do Pekinu. Nowa 
stolica otrzymała nazwę Kan- 
balik. Chińczycy nazywali ja 
TAITU, CZYLI „WIELKĄ STO 
LICĄ". Stąd Hubilaj podbił ca­
łe Chiny i założył tu w r. 1280 
nową dynastię, która panowa­
ła w Chinach do r. 1367 pod 
nazwą Juan.

Mimo tolerancyjnych rządów 
Mongołów zaczęła się budzić w 
Chinach świadomość narodowa, 
w poczuciu której Chińczycy 
uważali panowanie Mongołów 
za niewolę. To też stosunek 
Chińczyków do następców Hu- 
bilaja — to ukryty bunt, który 
wreszcie przerodził się w ot­
warte powstanie. Były mnich 
buddyjski, Czu Juanczang, sta­
nął na czele południowych band 
powstańczych i w krótkim cza­
sie zdołał opanować całe Chi­
ny. W r. 1368 wkroczył do Pe­
kinu, gdzie ogłosił się cesarzem 
ncwej dynastii Ming (1368 —  
1644). STOLICĄ MINGÓW BYŁ 
Z POCZĄTKU NANKIN, aż do

Świetlisty Siad na wodach oceanu
Morska otchłań nie pochłonie już więcej iofników

Z ag inę ła .  T ra g ic z n y  los b a h a te  
ró w  p rz e s tw o rz y ,  k tó rych  ty lu  po  
ch łonęły  g łęb ie  oceanó w , dopełnił 
się raz  je szcze  n a  Amelii E a rh a r t  
Z a g in io n a .  T y le  ty lko don ieść  mo 
g ły  o niej depesze .  Nie w iadom o, 
czy  zn a la z ła  p o w o ln ą  śm ie rć  z glo 
du i w y c ień czen ia  po dn iach  dare^ 
m ne g o  o cze k iw an ia  na ra tunek , 
czy też  r zu ca n y  na  w z b u rzo n y ch  
fa lach  o cean u ,  sam o lo t  dzielnej p i ­
lotki p o g rą ż y ł  się w  o d m ę tach  
w ó d .  Z o rg a n iz o w a n o  ca łą  flotylę

M m i  żyjący gad przedhistoryczny
, W „ ksl i żce  P- *• „ W iz y ta  n a  An- 
yp,o d a c h "  op isu je  p r z y ro d n ik  an -

n a Ł  Cfierry Kearton, tuatarę, 
św iata  5 ^  d h ig o w ie c z n e  zw ie rzę  

a- Tuatara jest gatunkiem m a .
w  N o-

, m ra ta ra  je s t  g a tu nk i  
kr°k o d y la ,  ż y ją c e g o

P O R A D N I A

^ W i a d o m e g o  
Macierzyństwa
j rT1g O ’a  d r - m e d .

■ B ud z lń sk ie j-T y lic k le j

Leszno 23 m. 3
kn)?0 ^ e !la n ' e c iąż y  leczenie chorób 
Kobiecych i bezpłodności. Porady 

Przedślubne 
w torek. czwartek, sobota — 9—12 

Codziennie 5 — 8.

w e j  Z e land i i  i p o d o b n e g o  b a rd z o  
do  ja szc zu rk i .  G a d  ten ,  d ługi na  
K m e t ra ,  p o s i a d a  t r o je  oczu, 
k tó ry ch  je d n o  n iew id o m e  u m ie sz ­
czo ne  je s t  n a  szczyc ie  czaszk i  
je s t  p o k ry te  s k o r u p ą  j a k  żó łw . ż y ­
w i się on ty lko  ś l im akam i,  zja 
d a ją c  je d n e g o  dz iennie .  P o z a  cza. 
sem  p rz y jm q w a n ia  p o s i łk ó w ,  śpi, 
leżąc  n ie ru ch o m o  i w c ią g a j ą c  po  
w ie t rze  w  rza d k ich  o d s tę p a c h  c z a ­
su. K iedy  z a sy p ia  m ocn o ,  p r z e s ta ­
je w  o gó le  o d d y ch ać .  J a j a  tu a t a .  
ry  leżą  p rzez  ca ły  rok ,  zan im  w y ­
legnie  się z n ich  p o to m s tw o .  D łu- 
g o ść  w iek u  g a d a  w y n o s i  200 do 
300 lat.  U czo n y  ang ie lsk i  tw ierdz i ,  
że tu a t a r a  je s t  j e d y n y m  o k azem  
s p o ś ró d  g a d ó w ,  k tó r y  p r z e t rw a ł  
n a  ziemi od c z a s ó w  p rz e d h i s to ­
rycznych .

Historia węża morskiego
Legenda ta istnieje od najdawniejszych czasów

. okresie ogórkow ym  pojaw ia  
zw ykle  historia o w ężu mor- 

któTn’ k fo re£ °  wiadom o ju ż  
Dohr±raZ w idziano na oceanie, w  
s - l~u  rzek — o nawet ostatnio  —

I n  i e*i°rach. (Potwór
ż o r s k i  H istoria o wężu
Prze str*1 stara  7 °^  św iat i roz-
kirni Zeniona pom iędzy  wszyst-

b r o d a m i .
p  *

który bodaj po lityk iem ,
Oa karb klęskę  swoich wojsk
■Alek.

T ^ k i l k ,  ^ ie}ki: P r z y p i s u j ą c y  
żo łn ierzy  mace- 

r 0f*nuSa in terw encji O dontoty- 
\ nie nieokreślonego b liżej 
?,c° ra, k tó rne8° dotychczas po- 

a'lgesu. ry W ynurzył się z  fa l

Ązytniam
nyeż w ęj^  C U m y ś l i l i  sobie rów- 
°bhżet, ia p  morskiego podczas 
i& t lu s a  i ^ rta^ iny> za czasów  

. stórj rtf f  ten  Hezyi sobie 
cjalnie  2„ U7°*CI * m iał być spe- 
i ? e®ć nie ^ i & y  na R zym ian . Jak  

• a sk  S-ł° ’ m iano go naw et za- 
Se świat,'?'* Zau}ieszono w jed n e j 

free#  rsymskich.
l el,acji  . -dvicyniusza,

m orskiego węża, był

b i ^ j m s .
ten był wężem, o tró jzęb­

ie
k i ,

go
by?*’, szyj.a zaś jego ozdo-

ClQ Wb>.  końską  grzywą. W ęża  
r *nakZ .y m iędzy  in n ym i ta- 
. m iłości historyczne, ja k
( t  Z a?™ ’ P°£niejszy w ielki 
’  ‘  * * » .  J _ ł  Jerozolimskiego 

anitów), a Grzegorz

z  Tours poświęcił nawet potwora, 
ukrywającego się w  falach Tybru  
podczas jednej z  w ielk ich  powo­
dzi.

W  ja k i sposób opisuje go arcy­
b iskup  z  Upsali, najw iększy eks­
pert w tych sprawach swego cza­
su? „Wąż fe n  posiada grzywę
dw um etrow ej długości, po kry ty  
jest cały łuską, a oczy pałają w  
n im , ja k  płom ienie. A ta ku je  nie­
jednokrotnie okręty, wystawiając  
nad wodą głowę swoją na kształt 
m asztu i zm iatając nią m aryna­
rzy  z  pokładu .

W iarygodny opis węża m or­
skiego, poparty zeznaniam i dwóch  
marynarzy, zawdzięczam y kapi­
tanowi Ferry, k tó ry  ze tkną ł się 
„twarzą W tw arz“ -  tym  legendar 
nym  potworem,! Opis jego przy­
pom ina relację czcigodnego arcy­
biskupa z Upsali. Ostatnio wąż 
m orski pojaw ił się w  jeziorze  
Loch Ness, przysparzając wiele 
kłopo tu  policji, reporterom i ope­
ratorom film ow ym , w yczekują­
cym  u k a z a n i a  się tego dziw a!

N ajpraw dopodobniej wąż m or­
sk i jest takim  sam ym  w ym ysłem , 
ja k  syreny, w idziane przez towa­
rzyszów' Ulissa, jednakże  nie­
k tó rzy  przyrodnicy skłonni są
p r z y p u s z c z a ć ,  że istn ieje m ożli­
wość przebywania w głębinach  
oceanu jakiegoś po tom ka prahi­
storycznych dynosaurów.

r a tu n k o w ą ,  k tó ra  po dn iach  d a rem  
nych  p o sz u k iw a ń ,  p o w ró c i ła  z ni. 
czym. N a b ezm ia rac h  w ó d  znale , 
z iono jed yn ie  k ilka  o d łam k ó w , po  
ch o d zący ch  z ja k ie g o ś  sam olo tu ,  
k tó ry  m ó g ł  b y ć  m a s z y n ą  Amelii 
E a rh a r t ,  j a k  i ró w n ie  d o b rze  z a g i ­
n ion ego  od  wielu m iesięcy  K aro la  
K ingsfo rda ,  k tó ry  za g in ą ł  w  d r o ­
dze  do Australii .

Od chwili p ie rw sze j  k a ta s t ro fy  
lo tniczej n a  m orzu ,  a  z w ła sz c z a  
od t rag iczn eg o  zag in ię c ia  d w ó ch  
p io n ie rów  lo tn ic tw a  t r a n so cean icz  
neg o ,  N u n g e s se ra  i Coli, p o d e jm o .  
w a n o  liczne p r ó b y  zab ez p ie czen ia  
s a m o lo tó w  p rzed  sk u tk am i k a t a ­
s t ro fy  lub  p rz y m u so w e g o  lądowa­
nia  n a  m orzu .  W  sk rz y d ła  samolo­
tó w  t r an so ce an iczn y ch ,  wmontowa 
no m ałe  ba loniki,  n a p e łn io n e  p o ­
w ie trzem , k tó re  n a w e t  n a  w y p a ­
d ek  z ła m an ia  skrzyde ł,  m o g ły  a p a  
r a t  u t r z y m a ć  n a  p o w ie rz c h n i  fal 
Inny p ro je k t  p o le g a ł  n a  w m o n to ­
w a n iu  w  k a d łu b  sa m o lo tu  k o m ó r  
p o w ie trzn y ch ,  na  w z ó r  k o m ó r  w o ­
d oszcze lnych  w  okręcie .  P lan  ten 
je d n a k  o k a z a ł  się n iep rak ty czny .  
W  czas ie  ka ta s tro fy ,  p rz y  z d e rz e ­
niu się sa m o lo tu  z p ow ie rzch n ią
w o d y ,  nie m a  g w a ra n c j i ,  czy  k o ­
m o ry  w y trz y m a ją  siłę u d e rz e n ia  i 
nie pękn ą .

S ko ro  w szy s tk ie  p r ó b y  z ab ezp ie
czen ia  sam o lo tu  p rzed  z a to n ię ­
ciem, o k a z a ły  się p ro b lem a ty czn e ,  

w  akcji ra tow nicze j,  d e c y d u ją ­
cym je s t  szybk ie  na tra f ien ie  na  śla 
d y  zag in io neg o ,  p ew ien  w y n a la z c a  
francusk i,  za leca  użycie ta k ieg o
ś ro d k a ,  k tó ry b y  p o z o s ta w ia ł  na 
m orzu ,  s t o su n k o w o  t rw a ły  i ’w y ­
ra źn y  ś lad , co u ła tw i ło b y  p o szu k i­
w an ia .

ś lad , k tóry  z as i lan y  w c iąż  d o p ły ­
w em  now ych  ilości b a rw n ik a ,  m o ­
że t rw a ć  kilka dni.

W  razie o p a d n ię c ia  sam o lo tu  na  
m orze ,  pilot p rzy  p o m o cy  spec ja l ­
n eg o  m echan izm u, u w a ln ia  ko le j­
no kom ory , w  k tó rych  z n a jd u ją  się 
cylindry z ba rw n ik iem , p o z w a la ją  
ce im n as iąk n ąć  w o d ą .  B a r w n ik  
zo s ta w ia  w id oczn y  z d a lek a  ślad , 
k tó ry  w skazu je  k ie runek ,  w  jak im  
zn ies iony  zo s ta ł  sa m o lo t  p rzez  f a ­
le m orza . D o ty c h czaso w e  p ró b y  
w y k aza ły ,  że  w y n a la z e k  f rancusk i 
p o z o s ta w ia  za  sam o lo tem  ś lad  dłu 
g o śc i  3 do 4 k i lom etrów  i szeroko  
ści k ilkuset m e t ró w ,  ś l a d  ten  po zo  
s ta je  w id o czn y  n a w e t  w  czasie  bu
rzy. J a k  ob liczono ,  sa m o lo t  p o d e j-  M ie sz k a ń c y  N o w e j  S z k o c j i  b y l i  
m u jący  p ro  ę p rz e lecen ia  n a d  k tó -  n ie d a w n o  ś w ia d k a m i  n ie z w y k łe g o  
rym k o lw iek  z o c e a n ó w ,  m u s ia łb y  -

a n a w e t  k w a d ra n se .  N a p ro w a d z e ­
nie szu k a ją c y c h  w  p ie rw sze j c h w i­
li k a ta s t ro fy  na  w łaśc iw y  ś lad ,  
jest w  9 0 %  ró w n o z n a c z n e  z r a ­
tunk iem . A melia  E a r h a r t  i ty lu  jej 
p o p rz e d n ik ó w  n a  tr a g ic z n e j  d ro dze  
p o w ie trzn e j  p o p rz e z  dalekie  o c e a ­
ny i m o rz a  w iod ące j ,  byliby  m o że  
dz iś  u ra to w a n i .  M ie jm y  nadzie ję ,  
że ich n a s tę p c y  nie b ę d ą  już ginęli 
bez  ś ladu  n a  bezm ie rn ych  p u s t y ­
n iach  w o d n y ch .

r, 1421, W tym czasie Pekin 
rwano podobnie jak dzisiaj Pei- 
pingfu, „Miastem Północnego 
Pokoju", W r, 1421 Mingowie 
przenieśli stolicę do Pekinu, któ 
ry dopiero wtedy otrzymał po­
wszechnie znaną nazwę Pei- 
king u, t, j. „PÓŁNOCNEJ STO 
LICY", w odróżnieniu od Nan- 
king‘u, t, j. „Południowej Sto­
licy",

Ze słabości ostatnich wład­
ców dynastii Ming skorzystał 
wróg zewnętrzny Mandżurowie, 
których zjednoczył pod swoją 
władzą Nurhaczi i poprowadził 
na podbój Chin. W r, 1644 wkro 
czył do Pekinu, gdzie ogłosił 
się cesarzem chińskim, ZA­
POCZĄTKOWUJĄC MAN­
DŻURSKĄ DYNASTIĘ TSHING 
ostatnią dynastię cesarskich 
Chin (1644—1912). Pekin był 
stolicą Chin przez cały okres 
panowania tej dynastii i pozo­
stał nią w pierwszym okresie 
republiki.

Po okresie chaonti, iaki wytwo 
rzył się na skutek podziału 
Chin na dwie nawzajem się 
zwalczające dzielnice; północ­
ną i południowa, i po ostatecz­
nym zwycięstwie Południa nad 
Północą, Pekin orzestał być sto 
licą Republiki Chińskiej w 192S 
r. i otrzymał nazwę z czasów  
dynastii Ming Peiping’u t. p. 
„Północnego Pokoju". Stolicą 
Chin stał się Nankin.

Jezioro wyleciało w powietrze
Hiezwykły wypadek w Nowej Szkocji

z a b ra ć  ze  s o b ą  50.000 k ap su łe k  z 
ba rw n ik iem . W a g a  teg o  ła d u n k u  
nie p rz e k r a c z a  10 k i lo g ra m ó w . Ko 
lo ro w y  p a s ,  p o z o s ta w io n y  p rzez  
b a rw n ik  n a  w o d a c h  oceanu ,  w id o ­
czny jes t ,  j a k  to m o ż n a  było  s tw ie r  
dzić, p rz y  p ró b a c h  po d ję ty ch  p rzez  
m a r y n a rk ę  f r an cu sk ą  n a  M orzu  
ś ró d z ie m n y m  z od leg łości  20 km. 
Czy  z a s to so w a n ie  teg o  w y n a la zk u  
w  sam oloc ie  Amelii E a rh a r t  nie by  
ło b y  p ozw oli ło  n a  u r a to w a n ie  b o ­
ha te r sk ie j  p ilo tk i?  W  n a jg o rsz y m  
w y p a d k u ,  m ian o b y  p ew no ść ,  w  
k tó ry m  miejscu  z a to n ą ł  jej s a m o ­
lot. W y n a la z c a ,  inżynier  G eo rg es  
C laudo ,  tw ierdz i,  że je g o  w y n a la  
zek p o zw o li  conajm niej  w  50 w y ­
p a d k a c h  na  sto, u r a to w a ć  p ilo tów  
transo c ean iczn y ch ,  k tó rzy  t r a g ic z ­
nym rząd ze n ie m  losu, s t a j ą  się 
ig ra szk ą  fal. D z iś  już  n ik t  nie  p o ­
de jm uje  p rze lo tu  na d  O ceanem  
bez in s ta lac j i  rad io w e j .  W  przy- 

I szłości, z d an ie m  w yn a lazc y ,  już  
W y n a la z e k  F ra n c u z a  p o le g a  n a  n iedalekiej ,  k apsu łk i  z t rw a ły m

um ieszczen iu  w  sam oloc ie  d rew  
n iany ch  cy l ind rów , za w ie ra ją c y c h  
spec ja lny ,  p rzez  w y n a la z c ę  o p a ­
t e n to w a n y  b a rw n ik ,  k tó ry  w  ze t­
knięciu z w o d ą ,  nie  ro z p ły w a  się, 
lecz z o s ta w ia  ś lad  w y ra ź n ie  od c i­
n a ją c y  się od koloru  m o rza .  C y lin ­
d ry  d re w n ia n e  z a k o rk o w a n e  są 
k o reczk am i z m a sy  baw e łn ian e j ,  
po w o ln ie  n a s ią k a ją c e j  w o d ą .  Z 
chw ilą ,  gd y  w o d a  d o trze  do  b a rw  
nika, ten, r o z p u s z c z a ją c  się, zo s ta  
w ia  n a  p o w ie rzch n i  m o r z a  b a rw n y

b a rw n ik ie m  b ę d ą  ta k  sam o  n ie ­
zb ędn ym  rekw izy tem  p rzy  p rze lo ­
tach n a d  oce an am i i m orzam i.  
Świetl is ty , w id o c zn y  z d a le k a  ś lad  
na  b e z m ia ra c h  w ó d ,  będz ie  z b a w ­
czą n i tk ą  A riad ny ,  w s k a z u ją c ą  kie 
runek  s ta tk o m  i sam o lo to m , b io r ą ­
cym u d z ia ł  w  p o sz u k iw a n iu  z a g i ­
n ionego  ae ro p la n u ,  k tó ry ,  s t rą c o n y  
z b łęk i tnych  p o w ie trzn y ch  p rz e ­
s tw orzy  n a  b e z m ia ry  ocean iczne , 
g n a n y  fa lam i, c zek a  na  ra tu n ek ,  o 
k tórym  d e c y d u ją  n iek iedy  g o dz iny

z ja w is k a .  J a k  p o d a ł y  d ep esze  z 
H a l i f a x ,  p e w n e g o  d n ia  w  je d n y m  
z j e z i o r  d o s ło w n ie  c a ła  i lo ść  za­
w a r t e j  w  n i m  w o d y  w y le c ia ła  w 
p o w ie t r z e .  O k o l ic z n i  m ie s z k a ń c y  
u s ły sz e l i  d z iw n y  sz u m  i h u k  i  u j ­
r z e l i  s łu p  w o d y ,  w y rz u c o n y  z 
o lb r z y m i ą  s i łą  n a  100 m e t r ó w  w 
g ó rę .  W o d a  b y ła  t a k  g o rą ca ,  że 
n ie  ty lk o  zw a rz y ła  ro ś l in n o ś ć  n a d ­
b rz e ż a ,  a l e  p o p a r z y ł a  d o tk l iw ie  
d w u c h  c h ło p c ó w ,  k tó r z y  w  c h w ili  
d z iw n e j  k a t a s t r o f y  p rz e c h a d z a l i

się n a d  b r z e g ie m  je z io ra .  Równo* 
cześn ie  z m a s ą  w rz ą c e j  w o d y  
w z b i ły  s ię  w  g ó rę  d z iw n ie  j a s n e  
o b ło k i  p a r y .  N ie s p o t y k a n e  d o ­
ty ch cz as  z ja w is k o  „ e k s p l o z j i "  j e ­
z io ra  z a in te r e s o w a ło  u c z o n y c h ,  
k tó r z y  p r z y p u s z c z a j ą c e  k a t a s t r o f a  
sp o w o d o w a n a  z o s ta ła  a lb o  p rz e z  
w u lk a n  p o d w o d n y ,  k t ó r y  n a g le  się 
o żyw ił,  a lb o  też  p r z e z  m e te o r .  
N a d  je z io r o  u d a ła  się s p e c j a ln a  
k o m is j a  g eo lo g iczn a  d la  p r z e p r o ­
w a d z e n ia  b a d a n i a  i  u s ta le n ia  
p rz y c z y n  k a ta s t ro f y .

Na szlaku b e z k re sn y c h  pustyni
Mongolii i chińskiego Turkiestanu

SllfłlOŚĆ rafii łuszczenie się skóry, suche liszaje znikają  po 
■ f U l l S V d t  J l  jednorazowym zastosowaniu „Mleczka Wenee-jednorazowym_ zastosowaniu „Mleczka Wenee- g ach ,  k tó rych  ś lad  k o p y ta m i  wiel

i Pr7v I n , * 1.1_ j  :  j  z  . .kiego". Laboratorium A rtym ińsk i i Kępski, Królewska 35. Przy L a ­
boratorium bezpła tna Porada Kosmetyczna. Cenniki bezpłatnie.

N ieod łączne  o d  p o ję c ia  W s c h o ­
du k a r a w a n y  w ie lb łądz ie ,  p rzem i 
rza ją c e  da lek ie  p u s ty n n e  szlaki 
g in ą  pow oli ,  w y p ie ra n e  p rzez  nie 
p o k o n a n e g o  p rz e c iw n ik a  —  sam o­
chód. O d k ą d  o d  d d w n y c h  urokiem  
w sch o d n ich  leg end  o w ia n y c h ,  cen 
t r ó w  h a n d lo w y c h  B a g d a d u ,  T im ­
b u k tu  i K iruanu ,  p r o w a d z ą  w y g ó d  
ne, n o w o c zesn e  a u to s t r a d y ,  znik­
nęły z p ia szc zy s ty ch  d r ó g  k a ra w a  
n o w y c h  s t a d a  w ie lb łą d ó w ,  w yco 
fane  do k ra jó w  ś ro d k o w e j  Azji, je ­
szcze  n iez d o b y ty c h  p rzez  n ow ocze  
sn ą  technikę .

S ta re  sz lak i k a r a w a n o w e  c ią g ­
ną  się je szcze  w  p o sz czegó lny ch  
p ro w in c ja c h  ch ińsk ich  i w  p u s ty ­
n iach  M ongolii ,  gdz ie  po  d a w n e ­
mu, jak  za  c z a só w  T a m u r la n a ,  
sk rzy p ią  ciężkie d w u k o ło w e  arby ,  
p rz e w o ż ą c e  d o b y te k  n o m a d ó w  t  
m iejsca  na  miejsce. N a  tych  dro-

Współczesna piramida
Z in ic ja ty w y  prof, h is tori i  n a  u- 

n iw e rsy tec ie  w  A tla n ta ,  J a k o b s a ,  
w y b u d o w a n o  n a  jed n y m  ze w z g ó -  
rzy  s tan u  A rk a n sa s ,  o ry g in a ln ą  p a  
m ią tk ę  n a sz y c h  c z a s ó w  w  po s tac i  
p iram id y ,  a b y  p r z e k a z a ć  p o to m ­
nośc i  d o w o d y  k u ltu ry  XX w ieku . 
Z b u d o w a n a  ze sp ec ja ln ie  p r e p a .  
ro w a n y c h  b lo k ó w  g ran i to w y c h ,  
k tó re  m o g ą  p rz e t rw a ć ,  w e d łu g  
tw ie rd z e n ia  r z e c z o z n a w c ó w ,  ty ­
siąc lec ia ,  z a w ie r a  o n a  w  sw o im  
w n ę t rz u  n a jw a ż n ie js z e  d o k u m e n ­

ty n a sz y c h  c z a só w ,  a m ian o w ic ie  
k on s ty tu c ję  w sz y s tk ic h  p a ń s tw ,  
p ły ty  g r a m o fo n o w e  z m o w a m i  na j  
w yb i tn ie js zy ch  m ę ż ó w  s ta n u ,  fil.  
m y k in e m a to g ra f iczn e ,  fo to g ra f ie  
n a j le p szy ch  dzie ł sz tuk i i t. p. N a 
z e w n ę trz n e j  śc ian ie  p i r a m id y  je s t  
u m ie szczo n a  ta b l ic a  z n ap isem , że  
p a m ią tk a  ta  m a  być  o tw a r t a  d o ­
p ie ro  za 6.000 lat. T w ie rd z ą  z a ś  
a m e r y k a ń s c y  tw ó rc y  p iram id y ,  że 
dzieło  ich p r z e t r w a  —  p ir a m id y  
egipskie.

i b lądzim i w y d e p ta n y  z o s ta ł  w  p ia ­
szczys tym  p od ło żu ,  u b i ty m  desz­
czem , s p o tk a ć  m o ż n a  s t a d a  dwti- 
g a rb n y c h  w ie lb łą d ó w , c iągn ących  
ró żny m  d o b y tk iem  ła d o w n e  w ozy  
k u p c ó w  czy  mien ie  u b o g ie  miejsco 
w ej  ludności.

R O W E R Y
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne. Radio 
wiedeńskie K a p s h  i E c h o  — 
również gramofony od 54 zl.
W a r s z a w a ,  A C  
Świętokrzyska ń tO  uRekord

P u n k te m  w ę z ło w y m  d ró g  k a r a ­
w a n o w y c h  w  tej części św ia ta ,  
je s t  m ias to  ch ińsk ie  ^Kueihua, s k ą d  
idą  g łó w n e  szlaki n a  z a c h ó d  do 
T u rk ie s ta n u .  N iek tó re  z k a r a w a n  
p rz e m ie rz a ją  d ro g i  do 3000 km . 
Rocznie  p rzez  K ue ihu a  p rzecho dz i  
p o n a d  50.000 w ie lb łą d ó w .  W ię k ­
szość  k a r a w a n  w y ru s z a  w  m arcu ,  
co p o z w a la  ła tw ie j  ro z w ią z a ć  z a ­
g a d n ien ie  w y ż y w ie n ia  z w ie rz ą t  po  
c iąg o w y c h ,  k tó ry m  s t e p o w a  roślin 
ność, bu jn ie  ro zw in ię ta  pod  w p ły ­
w em  ciep łych  prom ien i w io se n n e ­
go  s łońca ,  d o s ta rc z a  obfi te j  ilości 
po karm u .

ż y c ie  ludzi i z w ie rz ą t  na  tym 
k a ra w a n o w y m  sz laku  nie jest ł a t ­
we. Życiu cz łow ieka  z a g r a ż a j ą  li­
czne  n ieb ez p iec zeń s tw a  o d  b a n d y ­
tów , k tó rzy  w  ok res ie  n ieu s tan ne j  
w o jn y  d o m o w e j ,  p u s to s z ą  k w i tn ą ­
ce p ro w in c je  chińskie ,  o d  p lą d r u ją ­
cych o d d z ia łó w  żo łn ie rsk ich  i w r e ­
szcie o d  dzik iego  zw ie rza ,  k tó ry  
czy ha  na  k a ż d e g o  śm ia łk a ,  od a la -  
ją ce g o  się od  k a ra w a n y .  L os  w ie l­
b łą d ó w  je s t  n ie  m nie j  ciężki. M łode 
to w a rz y s z ą  p rzez  3 1. s w y m  ro d z i ­
com. w e  w sz y s tk ic h  p o d ró ż a c h .  W, 
roku  4 -y m  p rz y u c z a  się w ie lb łą ­
d a  do s łużby  w  k a r a w a n ie  i nosze  
r.ia c ięża ró w ,  n a jp ie rw  n a  k ró t­
szych  p rze s t rzen iach .  W  1 rok u  ży 
cia, w ie lb łąd  m oże  już  b y ć  uży ty  
do „w ie lk ie j  d ro g i" ,  to  jest do dźw i 
g a n ia  t o w a r ó w  ty s iące  k i lo m etró w  
po p rz e z  w ic h ry  i burze , czy p a l ą ­
cą sp iek o tę  s łoneczną .  P o  5 la tach  
tak ie j  s łużby ,  zw ie rzę  idzie na  „ła- 
skawV chleb" , sp rz ed an e  m ie jsco ­
w ym  ro ln ikom , k tó ry m  służy  p rzy  
p ra cach  rolnych, n iek iedy  w  c iągu  
30  la t .  •



StE. 6

Plany przywrócenia monarchii w Hiszpanii
Król belgijski Leopold w roli pośrednika

„Journal des Debats“ donosi, iż 
b. król hiszpański Alfons XIII od­
był w Lozannie rozhiowy z różny­
mi wybitnymi osobistościami hisz­
pańskimi. Spotkania te mogą po­
ciągnąć za sobą, zdaniem dzienni­
ka, niezwykle ważne konsekwencje 
polityczne.

Agencja Stefani w  depeszy z Ge 
newy stwierdza, iż kola genewskie 
przywiązują duże znaczenie do 
rozmów, jakie Alfons XIII, b. król 
hiszpański odbył w  swej willi pod 
Lozanną z kilku przedstawicielami 
kół hiszpańskich. Agencja Stefani 
dodaje, że b. król

FORMALNIE DOTYCHCZAS 
NIE ABDYKOWAAŁ.

Korespondent „Petit Journal** w 
korespondencji z Genewy, dono­
sząc o  przyjeździe do Lozanny b. 
króla Hiszpanii Alfonsa XIII, pisze, 
iż zamierza on tam pozostać o a 
2-ch do 3-ch tygodni. Pomimo ka­
tegorycznych zaprzeczeń otoczenia 
Alfonsa, dziennik z całą stanow­

czością twierdzi, iż były król od­
był liczne rozmowy z przedstawi-

M

z nim, do Lozanny. Celem tych roz 
mów było skłonienie króla, by w 
najbliższej przyszłości sprawa re­
stauracji monarchii w Hiszpanii 
została poruszona w Paryżu i Lon 
dynie. Według dziennika przypu­
szczają, iż b. król Alfons ucieknie 
się w tym celu do pośrednictwa 
jednego z małych mocarstw euro­
pejskich, przy czym wymieniany 
jest król Leopold belgijski.

Japonia tworzy, cesarstwo w Chinach Północnych?

Pu-Y i  na  tronie w Pekinie
Wojska chińskie w odległości 6 km. od Pekinu

Według agencji Stefani, w  ko 
łach chińskich Szanghaju krą­
żą pogłoski, że Japonia ma rze 
komo zamiar osadzić obecnego  
cesarza Mandżurii Pu-Yi na tro 
nie w Pekinie,

W ODLEGŁOŚCI 6 KLM.
OD PEKINU 

A g en c ja  R eu te ra  d o n o si z N an - 
k in u : W o jsk o w e  w ła d z e  ja p o ń ­
sk ie  o św iad czy ły , że  w ro g ie  s ta n o  
w isk o  w o jsk  c en tra ln eg o  rząd u  
ch iń sk ieg o , m oże  d o p ro w a d z ić  w

ALFONS XIII
cielami arystokracji hiszpańskiej, 
którzy przybyli by zobaczyć się

18 wyroków śmierci
wykonano znowu w Zw. Sowieckim

A g en c ja  R eu te ra  d o n o si z  M o ­
sk w y , iż ko leg ium  w o jsk o w e  S ąd u  
N a jw y ższeg o , sk a z a ło  w  P ia tig o r -  
sk u  n a  K au k az ie , 18-tu fu n k c jo n a ­
riu szy  ko le jo w y ch  n a  karę śm ierc i

p rzez  ro z s trze lan ie . W y ro k  z o s ta ł 
w y k o n an y . W szy scy  sk a z a n i byli 
o sk a rż e n i o  p o d p a la n ie  b u d y n k ó w  
i łą c z n o ść  z o rg a n iz a q 'ą  tro c k i­
sto  w sk ą .

Tajemnicze samoloty
bom bardowały  okrąly  w ło s  t ie ,  francusk e 

i ang e h k e  na Morzu Śrćclz emnym

oklicy  linii k o le jo w e j P ek in  —  Sui- 
y an  do w zn o w ien ia  k ro k ó w  nie-

Według doniesień korespon­
denta agencji Reutera z Algie 
ru, statek włoski „Mongiola“ J 
statek - cysterna „British Cor­
poral" były bombardowane 
przez nieznane trzy samoloty. 
Obserwator z ramienia komi­
tetu nieinterwencji, Holender, 
znajdujący się na pokładzie stat 
ku włoskiego został ranny w  
ramię. Wybuch bomby lotniczej 
w odległości 10 mtr- od statku

HIROTA
p rzy jac ie lsk ich . C h ińsk ie w o jsk a
znajdują się obecnie w  N an-K au , 

„Mcngioia" uszkodził burtę. Te P°dczas gdy japońskie z a jm u ją  
same samoloty atakowały rów -’zan§-P i1'|g, oddalony o 6 kim. od
nież statek francuski „Diebei- 
amour“ jednak bezskutecznie. 
Samoloty przeleciały następnie 
ponad drugim statkiem francus 
kim „President dal Piaz“ nie a 
takując go.

Jak słychać załoga angielskie 
go statku „British Corporal" za 
notowała numery i znaki rozpo 
znawcze samolotów.

Echa tajemniczej katastrofy
jechlu min. Dalediera na w a d .e h  włoskich

Pamiętniki cesarza Abisynii
Czy kulisy inwazji w łosk ie j  zosU ną  ujawnione?

Pewną sensację wzbudziła w 
Londynie wiadomość, te  pamię­
tniki b. cesarza Abisynii Haile 
Selassie, które miały niebawem  
ukazać się w tłumaczeniu angiel­
skim  zostały nagle wycofane z  
druku. Haile Selassie zawarł ubie 
głej jesieni z  angielską firm ą w y­
dawniczą umowę, zobow iązują: 
się do napisania pamiętników , 
przedstawiających rozwój wypad  
ków przed inwazją włoską oraz 
przebieg kampanii abisyńskiej. 
Pam iętniki zostały napisane oso 
biście przez Haile Selassie w ję  
zyku  amharskim i obecnie przygo  
towywane było tłumaczenie angic' 
skie.

Przed kilku jednak dniami, ad 
wokat Haile Selassie powiadomił 
wydawców angielskich, iż cesarz, 
stosując się do rady swych poli­
tycznych doradców, postanowił

nie ogłaszać swych pamiętników. 
W zględy, jakim i Haile Selassie 
kierował się pow ziąw szy tę decy 
zję, były natury politycznej i nie 
zostały ujawnione. W ydawcy an 
gielscy odmówili rzekomo wyda­
nia rękopisów i postanowili zba­
dać całą sprawę:

1
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Ja c h t m in is tra  D a la d ie r, k tó ry  
zd e rzy ł się  z p a ro w cem  w łosk im  
„C ap o  0 1m o“ , p rz y b y ł do m ałego  
p o rtu  w  S e s tr i w  pob liżu  G enui, 
g d z ie  b ęd z ie  d o k o n a n a  n a p ra w a . 
A g en c ją  S te fa n i tw ie rd z i, że  u s z ­
ko d zen ia , ja k ic h  d o zn a ł ja c h t po d  
czas  zd e rzen ia , n ie  s ą  po w ażn e . 
S ta te k  b ędz ie  m óg ł u d a ć  się  w 
d a ls z ą  d ro g ę  po up ływ ie 20 dni. 

W e d łu g  ag e n c ji, p rzy czy n ą  k a t a ­
s tro fy  b y ły  p a n u ją c e  c iem ności.

P ek in u . W  c iąg u  o s ta tn ic h  dni 
p rzy b y ło  do T ien -T s in u  ok . 15 ty ­
sięcy żo łn ie rzy  jap o ń sk ich , sk u t­
kiem  czego  o g ó ln a  liczba  w o jsk

ja p o ń sk ic h , z n a jd u ją c y c h  się  w  
C h in ach  pó łn o cn y ch , p o d n io s ła  się  
do 45  tys ięcy .

SETKI MILIONÓW NA WOJNĘ 
W CHINACH

W  o d p o w ied z i n a  in te rp e lac ję , 
zg ło sz o n ą  w  kom isji fin an so w ej 
izb y  ja p o ń sk ie j, m in is te r  w o jn y  
gen . S u g iy am a  o św iad czy ł, że  dy ­
sk u to w a n e  o b ecn ie  k red y ty  d o d a t­
k o w e  d la  C hin  p ó łn o cn y ch  w  w y ­
so k o śc i 420  m ilionów  jen  n ie z b ę d ­
ne  są  n a  p o k ry c ie  w y d a tk ó w , zw ią  
z a n y c h  z w y słan iem  n o w eg o  kon- 
ty g e n tu  p o siłk ó w . R ząd  ja p o ń sk i 
d o m a g a ć  się b ęd z ie  je szcze  n o ­
w y ch  k red y tó w , je ś li s ta n o w isk o  
C hin  p o c ią g n ie  z a  s o b ą  d a lsze  z a ­
o s trz e n ie  sy tu ac ji.

M in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  
H iro ta  o św iad czy ł, iż n ie  p rz e s ła ł 
ż ad n y ch  n o w y ch  in s tru k c y j a m b a ­
sa d o ro w i jap o ń sk iem u  w  C hinach ' 
K aw ag o e  w  sp ra w ie  ro k o w a ń , 
g d y ż  C h iny  m u sz ą  n a jp rz ó d  ja sn o  
o k reś lić  sw e  s ta n o w isk o  p rz e d  
po d jęc iem  jak ich k o lw iek  ro k o w ań  
d y p lo m aty czn y ch .

Komitet nieinterwencji w impasie

szuka nowej formułki

E p o p e a  bandyty
który od 7 lat panuje w dziewiczych lasach Brazylii

Na północy Brazylii grasuje 
bandyta Lampeao, który znając
znakomicie tamtejsze lasy dziewi­
cze
OD SIEDMIU LAT RABUJE CAŁE 

MIASTECZKA I OSADY,

Państwo żydowskie
wystarczy Żydom tylko n a  15 lat

K om isja  p o lity czn a  k o n g re su  sjo  
n is ty czn eg o , ro zp o czę ła  d y sk u s ję  
w  sp ra w ie  s ta n o w isk a , ja k ie  s jo - 
n iść i m a ją  z a ją ć  w o b ec  p ro je k tu  
p o d z ia łu  P a le s ty n y , p ro p o n o w a n e ­
go  p rzez  kom isję  k ró lew sk ą . 
W śró d  m ów có w , k tó rz y  za b ie ra li 
g ło s , M eier, p rz y w ó d c a  s tro n n ic ­
tw a  „ M iz rach i“ , w y p o w ie d z ia ł się 
p rzec iw k o  p o d z ia ło w i, n a to m ia s t 
K le inbaum , p rzy w ó d ca  s jo n is tć w  2. 
P o lsk i, p o p a r ł tezę  d o k to ra  W eiz- 
m a n a , p o d k re ś la ją c , że  Ż ydzi p o ­
w inni w a lczy ć  o p o w ięk szen ie  
p rz y z n a n e g o  im te ry to riu m , a nie o 
n o w ą  in te rp re ta c ję  m a n d a tu . N o 
w e p a ń s tw o  ży d o w sk ie  w y s ta rc z y  
łoby  Ż ydom  n a  15 lub  20 la t, d o ­
p ie ro  po up ływ ie  teg o  o k resu  oka 
że się, że g ra n ic e  s tw o rzo n eg o  
p a ń s tw a , są  zb y t szczup łe .

W  d y sk u s ji w z ią ł u d z ia ł d r. 
W e iz m an , k tó ry  w  o d p o w ied z i n a  
s ta w ia n e  m u z a rz u ty  p o d k re ś lił 
je szcze  raz  k o n ieczn o ść  u lep szen ia  
p lan u  p o d z ia łu  i w p ro w a d z e n ia  
do  n ieg o  p o p ra w e k  n a tu ry  ie ry to - 
ria lne j. S tw o rz e n ie  p a ń s tw a  zydow  
sk iego  z ap ew n i je d n a k  —  s tw ie r­
dził dr. W e iz m an  —  p rz e p ro w a d z ę  
n ie  p rz e w id z ia n y c h  p rz e z  o rg a n iz a

cję s jo n is ty c z n ą  p lan ó w  ko lon iza- 
cy jnych  na  la t 20 i s tw a rz a  d la  
sp ra w y  s jo n izm u  lep sze  w a ru n k i4 
an iże li m a n d a t.
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unikając rąk sprawiedliwości. Nie­
dawno bandyta zniknął w puszczy 
na zachód od Pernambuco. Przez 
kilka miesięcy nic nie było o n.m 
słychać, aż onegdaj nadeszły wia­
domości z miasteczka Matta Gran­
de (Wielki Las) w stanie Alagoas 
między Pernambuco a Bahia, że 
Lampeao obozuje tam ze swą ban­
dą, liczącą

PONAD STU ZNAKOMICIE 
UZBROJONYCH LUDZI, 

co skłoniło mieszkańców miastecz­
ka do tłumnej ucieczki.

Na poskromienie Lampeona wy­
ruszył batalion policji stanowej, 
przybył jednak zapóźno.

Beczelność bandyty doszła do 
tego, że ostatnio zawarł umowę 
z jedną z filmowych wytwórni,
Iż POZWOLI SIĘ SFILMOWAĆ.

Umowy dotrzymał i na spotkanie

z operatorami przybył. Zanim się 
władze o tym dowiedziały/film był 
nakręcony, Lampeao dostał swe 
honorarium i zniknął w dziewi­
czych lasach. Przed tym jednak 
postawił warunek, że musi otrzy­
mać zawiadomienie, w jakim cza­
sie film będzie wyświetlany w jed­
nym z północnych miast,
GDYŻ CHCE BYĆ NA NIM 1 WI­
DZIEĆ SIEBIE I SWĄ BANDĘ 

UWIECZNIONYCH NA TAŚMIE.
Dotąd nie widział jednak filmu, 

gdy władze po prostu nie pozwo­
liły go nigdzie wyświetlać. Lam­
peao oświadczył filmowcom, że 
skończył t. zw. niższe kolegium 
w Natalu i że ma

JEDENAŚCIE ŻON. 
Dotychczas zbudował jedenaście 
kaplic i przez swe żony finansuje 
sześć szkół.

P ią tk o w e  p o sied zen ie  p o d k o m i­
te tu  n ie in te rw en c ji, p o d  p rz e w o d ­
n ic tw em  lo rd a  P ly m o u th a , trw a ło  
z a le d w ie  g o d z in ę  i z ak o ń czo n e  z o ­
s ta ło  d a lszy m  o d roczen iem  szcze ­
g ó ło w e j d y sk u s ji n a d  p lan em  b ry ­
ty jsk im . A by  je d n a k  o d ro czen ie  to  
m iało  p ew n e  p o d s ta w y  j sz tu c z ­
n o ść  sy tu ac ji, n ie  b y ła  z b y t r a ż ą ­
ca , p o s ta n o w io n o , ja k  to  z a z n a c z a  
k o m u n ik a t o fic ja ln y , że „ p o d c z a s

g d y  k o n ty n u o w a n e  b ę d ą  b a d a n ia  
d ró g  i ś ro d k ó w , celem  w y jśc ia  z 
o b ecn y ch  tru d n o śc i, p rz e w o d n ic z ą  
cy  u rzęd u  k o n tro li n ie in te rw en c ji, 
h o len d e rsk i a d m ira ł v a n  D uln  i se ­
k re ta rz  te g o  u rzęd u  A ng lik  H a m ­
m in g s, sp o rz ą d z ą  r a p o r t  o  d z ia ła ­
n iu  sy s tem u  n a d z o ru  i p rz y g o tu ją  
p ro je k ty , ja k  p rz y w ró c ić  i u lep ­
szy ć  sy s tem  k o n tro li n a  m orzu  (  
n a  ląd z ie " .

Sowiecki samolot w płomieniach
A g en c ja  H a v a sa  d o n o s i ,  ż e  s a ­

m o lo t sow ieck i to w a rz y s tw a  lo tn i 
czego  czeskosłow acko  - sow ieck ie  
go  o b s łu g u ją c y  lin ię  P r a g a  —  Mo 
skw a, ro zb ił się w  pob liżu  w si 
S a ra tz e l w  o k ręg u  B y s trzy ca  w

Czechosłowacji. Samolot zapalił 
się i spłonął doszczętnie. Wśród 
szczątków samolotu znaleziono 
zw ęg lone zwłoki 2-ch pasażerów 
C zechów  i 4-ch  cz łonków  z a ło g i.

H #ia<lo«tiości ^ p o r to w a
Lekkoa t s eiyka

Panowie z Hollywood
d u o  zrobić Interes  na tragedii Amelii Earhart
Przed kilkoma dniami gazety wielkiej tragedii, jaka  rozegrała 

całego świata doniosły, że pewna aa falach oceanu, 
wytwórnia amerykańska postano  
wiła nakręcić film  z  tyc ia  tragicz 
nie zaginionej lotniczki, Amelii 
Earhart: Mówiono, że główną ro 
lę kreować będzie znana aktorka 
Katarzyna Hepburn, ze względu  
na podobieństwo do zaginionej.
Obecnie jednak sprawa zaczyna  
się komplikować. Oto, mąż lotnicz 
ki znany wydawca Putman nie 
mogąc pogodzić się ze śmiercią 
sw ej żony Amelii, nie chce 
pozwolić, aby panowie z  H olly­
wood ju ż  teraz, gdy rany jeszcze
nie zabliźniły się, robili interes z  “ AMELIA- EARHART.

KUCHARSKI NA TRZECIM 
MIEJSCU W SZTOKHOLMIE

W piątek wieczorem w trzecim 
dniu międzynarodowych zawodów lek 
koatlełycznych w Sztokholmie Kuch ar 
ski startował w biegu na 800 m. Tym 
razem Kucharskiemu nie udało się 
zająć pierwszego miejsca. Zwycię­
stwo odniósł Amerykanin Bush w
czasie 1:53,5 sek., drugim był Włoch 
Lanzi w czasie 1:53,8. Kucharski za­
jął dopiero trzeecie miejsce, uzysku­
jąc czas 1:54,1. Czwartym był Nie­
miec Mer tens 1:54,9 sek.

Na tych zawodach Amerykanin 
Walker ustanowił nowy rekord świa­
ta w skoku wzwyż w y n ik iem  2,08 m.

P i i k a  n o ż n a
SYTUACJA W ŚLĄSKIM 

PIŁKARSTWIE
W Katowicach odbyło się nieofic. 

jalne zebranie śląskich dziennikarzy 
sportowych, na którym uchwalono na 
stępujące postanowienie:

„Wobec stwierdzenia faktu,^ ie  
wszelkie próby ze strony śląskiej pra 
sy sportowej, mające na celu nawią. 
zanie kontaktu z komisarzem tymcza 
sowym śląskiego OZPN, p. dr. Woja. 
kowskim, nie dały pozytywnych rezul 
tatów, przedstawiciele polskiej prasy 
sportowej na Śląsku, postanawiają 
nie reklamować imprez piłkarskich, 
organizowanych przez śląski OZPN, 
pod obecnym zarządem komdaaryez- 
nym‘‘.

Oczywiście, że ta uchwała zaotsrza 
i  tak już zaognione stosunki w śiąs. 
kim piłkarstwie,

D zisie lsze  im prezy

o mistrzostwo ligi AKS — Warsza­
wianka.

W Częstochowie mecz Brygada — 
Naprzód.

W Poznaniu mecz HCP — Gryf. 
W Janowie Dolinie mecz Strzelec— 

Resovia.
W Stanisławowie mecz Revera — 

Unia.

W Grodnie mecz WKS Grodno —
Smigy.

W Augustowie żeglarskie mistrzo. 
stwa Polski.

W Bydgoszczy mecz pływacki re­
prezentacji Śląska, Poznania i Pomo. 
rza.

W Gdyni zawody lekkoatletyczne
pięciu miast Pomorza,

W Wejherowie zakończenie mi­
strzostw tenisowych wybrzeża mor. 
skiego.

so o r to w e

zawody
Na prowincji

W Łodzi międzynarodowe 
kolarskie na torze.

W Krakowie mecz piłkarski Wisła 
— Concordia z Knurowa.

W Kielcach zakończenie marszu 
Szlakiem Kadrówki.

W Chorzowie jedyny w Polsce mecz
WIOŚLARZE Z... LOTU 

PTAKA.
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Aresztowanie 
tow . Zbigniew a G ajew skiego
Dnia 2 sierpnia został areszto­

wany w Jarocinie członek OKR. 
PPS. i Centralnego W ydziału Mło­
dzieży tow. Zbigniew Gajewski.

Tow. Gajewski w ostatnim  cza­
sie, z polecenia OKR., zajął się or­
ganizowaniem miejscowej placów­
ki PPS. w Jarocinie. W śród kołtu- 
nerii jarocińskiej zawrzało. Jak to ' 
przecież Jarocin dotychczas ucho­
dził za ośrodek wybitnie „narodo­
w y",, podlegający Wpływ0]̂ | tylko 
starej endecji. A tu -  poraz ?
szy zorganizowano obchód 1 m 7

Ł ? a rokt n ? h ô asię3ka

* * * *  się represje, rewizje.
główny inicjator aresztow a- 

y został tow. Gajewski.
Na domiar złego, aresztowanie 

astąpiło bezpośrednio po wyjściu 
row. Gajewskiego ze szpitala, 
gdzie przez kilka tygodni leżał 
chory na tyfus brzuszny.

1 człowieka osłabionego ciężką 
chorobą, nieomal jeszcze chorego, 

ym a gając ego dalszej pieczołowi­
ci opieki w okresie rekonwale- 
cencji i przestrzegania specjalnej 
*ety ze względu na rodzaj przeby 

ej choroby, osadza się w  więzie- 
nm! Czyżby władze śledcze nie

zdawały sobie sprawy, że w tych 
w arunkach może nastąpić recydy­
wa choroby. Czyżby zachodziła 
konieczność natychmiastowego o- 
dosobnienia człowieka jeszcze cho 
rego i nie można było zaczkeać, aż 
przynajmniej wyzdrowieje.

A zresztą — cóż ten człowiek 
zrobił?

Przecież walczy tylko, jak każdy 
Socjalista o... trochę tego słońca 
dla „szarego" człowieka!

FOTO - a p a r a t y
kupuj tylko w źródle fachowym

F O T O R I S
W arszawa, M arszałkow ska. 125. 

Sprzedaż ra ta lna . U łatw ione 
w arunki kredytowe.

Głosy tzytelnifców
Za w ie le  b e n e f i s ó #  

w  Ciechocinku
W  C iechocinku gra ku  radości 

kuracjuszów orkiestra F ilharm o­
n ii W arszawskiej. Gdy urządziła  
ona koncert benefisowy, każdy  
chętnie poparł im prezę, wiedząc, 
że biedni m uzycy chcą cośkolwiek 
w sezonie dorobić do swych skro­
m nych pensy j.

A le  benefisy zaczęły się m no­
żyć, przyjeżdżają  znani soliści i 
też chcą ,dorabiać". W ięc zam yka  
się park  lub  wstęp na basen i ku ­
racjusze muszą płacić specjalną  
1-złotową opłatę za wstęp, m im o  
iż taksa kuracyjna zapewnia bez­
płatne korzystanie z parku  i ba­
senu. JJtarło się ju ż  praicie, że co 
niedziela — to benefis.

Prosim y o dbałość nie ty lko  o 
naszego „ducha", ale i o naszą 

| kieszeń.
KURACJUSZE.

Wiadomości P o l s k f *

Zwycieslie liiiim s i n i  t n i w l m f i
w  Przemyślu

(Kor. w ł.).
T rw ający 3 dni s tra jk  robotni- 

ków-transportowych został one- 
gdaj zakończony podpisaniem  li­
niowy zbiorowej. Pracodawcy u- 
znali wszystkie postulaty robo tn i­
ków i podwyższyli dotychczasowe

stawki płac o 10%.
Zwycięskie zakończenie akcji 

strajkow ej jest dowodem solidar­
ności robotników . Robotnicy 
transportow i wykazali, żc w wal­
ce o swoje postulaty nie ustąpią.

OKRUCIEŃSTWO.
W Wilnie, w hotelu  „G dynia1* 

wydarzył się niezwykły wypadek.
Woźny m agistracki, Rutkowski, 

oraz woźny więzienny W oźniak, 
przybyli do hotelu z kelnerką Ro- 
gaczówną.

Po pewnym czasie z pokoju, 
zajmowanego przez wymienio­
nych, doszły krzyki; w pewnej 
ęhwili Rogaczównę wyrzucono 
przez okno na b ru k  uliczny!

Dziewczyna doznała pęknięcia 
czaszki i została przez lekarza po­
gotowia przewieziona w stanie b. 
ciężkim do szpitala-

Obu aresztowano. O baj woźni 
są żonaci, przyczem Rutkowski 
ma troje dzieci, a W oźniak dwoje. 
UTONĘŁA—RATUJĄC CÓRKĘ.

W Rogalinku (woj- poznańskie) 
7-letnia córeczka Rychlewiczowej 
zażywała wraz z koleżankam i ką­
pieli w stawku nad W artą. W pe­
wnej chwili dziewczynka zaczęła 
tonąć i m atka rzuciła się na ra tu ­
nek, a nie um iejąc pływać, poszła 
z córka na dno.

W godzinę po w ypadku wydo­
byto zwłoki m atk i i córki. 

ARESZTOW ANIE 
B. DYREKTORA K. K- O.

Na polecenie władz p rok u ra to r­

skich aresztowano b. dyrektora 
K. K. O. w Nowym Tomyślu, 
Ignacego Borkiewicza i b. księgo­
wego tejże Kasy, Stefana Węclew- 
skiego.

Borkiewicz był dyrektorem  do 
r. 1933, po czym został zwolniony 
z tego stanowiska i ostatnio zatru­
dniony w charakterze kierownika 
K. K. O. w Buku.
POŻAR ZNISZCZYŁ 6 ZAGRÓD

We wgi D obrom ierz, pow. wło- 
szczowski. w, zabudowaniach Sta­
nisława Dzięm ary, wybuchł pożar, 
k tóry  przerzucił się na sąsiednie 
budynki, niszcząc 6 domów wraz 
z zabudow aniam i gospodarczymi, 
wyrządzając stratę ok. 17.000 zł. 
W akcji ratow niczej odniosło po­
parzenia k ilka osób. 
KATASTROFA BUDOWLANA 

W DZIEDZICACH.
W Dziedzicach, przy budowie 

hali maszyn waleowni stalowej za­
waliła się ściana. W katastrofie 
ciężkie rany odnieśli: Stanisław 
Mleczko, P io tr  B yrdzik i Józef 
K uśnierz. Zostali oni przewiezieni 
do szpitala powszechnego w B ia­
łe j, Czterech innych, lżej rannych 
robotników, po opatrzeniu  odwie­
ziono do domu. Kom isja śledcza 
bada przyczyny katastrofy.

OD PIERWSZEJ 
CHWILI IRKA 
BARDZIEJ MU 

SIĘ PODOBA
OBYDWIE SĄ  CZARUJĄCE

JA N K A  M A  tA D N IE JS Z E  RYSY. 
ALE IRKA... JA K A  ŚW IEŻOŚĆ, 

CO ZA  PRZEŚLICZNA CERAI

Dział rozrywek umysłowych
Z Górnego Ś ąsRa

W ypadki na kopalniach
SPADAJĄCA RURA UGODZIŁA 

ROBOTNIKA
w  Piątek nad ranem, o godz. 

zdarzył się w podziemiach kopalni 
Eminencja" w Dębie ciężki w ypa­

dek. Skutkiem wstrząsu oberwała

Kongres sjonistyciny
w "Zurychn03^ ^  W depeszach, i zentuje na kongresie przewodni- 

20-ty kongres s j o S t y S i y “  ' k ° ngresu Usyszkin’ d™Z{ 
Kongreg j en m a w yjątkowe zna

i f i  z Planem  p°-
rz®nia ,? .estyoy i p ro jek tem  stwo 
Wskie ^ipuciego państw a iydo- 
było ^°* Na kongresie, ja k  z góry
gj„ , 0 przew idzenia, u jaw niły
ie b v \ a Prądy. Jeden  jest za tym , 
jejj, bezwzględnie odrzucić pro- 
m . angielski i  pozostawić obec- 
cał 8tan rzeczy- D rugi zaś, przy 
• i  - m swym krytycyzm ie do pro- 

U angielskiego, jest za dalszy-
okow aniam i celem uzyskania 

Pszych warunków. Drugi ten 
ą Wysoko stawia zasadę pań- 

u a żydowskiego, uwzględnioną 
wi ? roIekc ê angielskim , aczkol- 
, e Przyznaje , że nie przewidu- 

on suwerenności tego państwa, 
lerwszy z tych prądów  repre-

prezes sjonistów dr. W eizmann.
Jak  rozstrzygnie kongres, nara- 

zie niewiadom o. Dyskusja, czę­
ściowo przy drzwiach zam knię­
tych, jeszcze trwa. Zdaje s i ę  jed­
nak, że zwolennicy W eizm anna 
będą w większości. D okładne s t a ‘ 
nowisko wobec poruszonych na 
kongresie zagadnień zajm nie dr. 
W eizmann po zakończeniu dysku 
sji.

Żądania jego pod adresem An­
glii pokryw ają się m niej więcej 
z tym i, k tóre podaliśm y niedawno 
w piśmie naszym. Chodzi o po­
większenie obszaru przyszłego 
państwa żydowskiego przez przy­
łączenie ziem pustynnych na po­
łudniu , o włączenie do państwa 
nowej Jerozolim y, 0 pełną suwe­
renność nowego państw a i in.

się z podpórek rura z przewodu, 
doprowadzająca t. zw. zamułkę do 
wybieranych pokładów i spadając 
ugodziła w pracującego tam cieślę 
górniczego, 44-letniego Jana W ą­
sa z Katowic — Dębu (Agnieszki 
16),, który doznał złamania podsta 
wy czaszki. W stanie bardzo cięż­
kim, nie rokującym nadziei utrzy­
mania go przy życiu, przewieziono 
go do Lecznicy Brackiej w Katowi 
cach. W ąs jest żonaty. Dochodzę 
nia w sprawie przyczyn wypadku 
przeprowadza na miejscu delegat 
T)kręgowego Urzędu Górniczego z 
Katowic.

POD ZWAŁAMI WĘGLA.

W podziem iach kop. „Ignacy11 
w Niewiadom iu, pow. rybnickim , 
w ydarzył się nieszczęśliwy w ypa­
dek, którem u uległ górnik Józef 
W awrzyńczyk z Buzowic.

W awrzyńczyk był zatrudniony 
przy w ydobywaniu węgla. W pe­
wnej chwili oberwały się bryły 
węgla, grzebiąc nieszczęśliwego. 
W awrzyńczyk doznał niebezpiecz­
nego  uszkodzenia czaszki i bardzo 
Ciężkich obrażeń na ciele. W sta­
nie groźnym odstawiono go do 
szpitala Spółki Brackiej w R yduł­
towach.

ZADANIE NR. 46

Figielek rebusowy 
Z powyższego rysunku odgadnąć na­

zwę popularnego napoju.
N agroda: książka.

ZADANIE NR. 47 

Czy można szybko obliczyć następu­
jące działanie matematyczne: 537S +  
6337 X  2 X  7 X  O X 3;

Jak i otrzymamy wynik?
N agroda: miesięczna prenum erata

„Robotnika".
Rozwiązanie zadań z poprzedniego 

N-ru: zadanie Nr. 43 — Faszyzm jest 
największym wrogiem wolności i świa­
ta pracy.

Zadanie Nr. 44: Przed wyjściem z do­
mu nakręciłem  zegar i zanotowałem go­
dzinę, którą wskazywał zegar. Gdy wró­
ciłem — znów zanotowałem godzinę— 
w ten sposób dowiedziałem  się, ile 
czasu zużyłem, idąc do swego znajom e­
go i z powrotem. Czas ten podzieliłem  
przez 2 — obliczając w ten spo.-ób czas, 
który zużyłem na drogę od swego zna­
jomego do mnie. D odałem  ten czas do 
godziny, którą wskazywał zegar mego

znajomego — i dokładnie nastawiłem 
własny zegar. ;

Zadanie Nr. 45: Lotnik, lekarz, in ­
żynier.

Nagrody wylosowali:
Książkę: W ojtowicz M ichał, kol. Gó­

ry, poczta Zakrzówek, powiat Janów 
Lub.

K siążkę: Dr. Maksymilian Knaul,
Kraków, ul. Krasińskiego 5 m. 4.

Książkę: P ła tek  Stanisław, ul. Rury
Jezuickie Nr. 11 ni. 2.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
Z. K. Tomaszów Maz.
C. K . K ońskie: nagrody są losowane.
S. Z. Warszawa. Każde dobre zada­

nie wydrukujemy.

Rozwiązanie zadań z tego num eru 
należy nadsyłać do dnia 14.VIII na 
a d r e s  naszej warszawskiej R edakcji 
(W arecka 7).

TO TAKIE PROSTE 
UŻYW AM CODZIENNIE DO 

KĄPIELI M YDtA PALMOLIVE 
DZIĘKI OLEJKOWI OLIWKOWE 
MU MAM DELIKATNĄ SKÓRĘ 

I CZYSTĄ CERĘ.

POWIEDZ M l, 
KOCHANY • DLA­

CZEGO WŁAŚNIE 
MNIE WYBRAŁEŚ ? 
JEST TYLE PANIEN 

ŁADNIEJSZYCH 
I BOGATSZYCH...

JESTEM PEW IEN, 
ŻE DZIĘKI TW EJ . 

CERZE, IRKO, BĘDĘ 
CIĘ ZA W SZE KO­

CHAŁ I BĘDZIEMY 
SZCZĘŚLIWYM 

MAŁŻEŃSTWEM.

'M Y D Ł O  Palmolive w yrabiane 
jest na olejku oliwkowym i 

n ie zaw iera żadnych tłuszczów 
zwierzęcych. O le j e k  oliwkowy 
przy tem peraturze ciała ożywia i 
udelikatn ia  skórę. O to dlaczego 
m ydło Palm olive myje dokładnie 
nie drażniąc s k ó r y .  Używajcie 
go stale do mycia i do kąpieli. 
W krótce zdobędziecie tę “ dosko­
nałą p ięk n o ść” .od  stóp  do głów, 
skóra będzie delikatna, świeża i 
czarująca.

VMJAOUNI
M l IVATRQ'W&UY IWA.* VO'NAVUhVtV 7

Radio warszawskie
NIEDZIELA 8 sierpnia 

W ARSZAWA 1. 8.00 Pieśń. 8.03 
Dzien. por. 8.15 Aud. dla wsi. 8.35 
Tr. ze Zjazdu Legionistów  w K rako­
wie.. 11.05 K oncert z S alzburga 13 00 
Przegląd  kulturalny. 13.10 Kapela 
Ludowa. 14,40 Aud. dla dzieci. 15.00 
Aud. dla wsi. 16.00 Muz. tan  16 20 
T ea tr W yobraźni: „Dwóch nieśmia.
łych komedia — wodewil opr A

17,05 Urocz- strzelecka.' 18.00 Pol czarnej przy  mikrofonie 
(ze Lwowa). 20.00 U tw ory Wieniaw, 
skiego. 20.35 P rogram  na  jutro. 
20.40 Przegląd  polityczny. 20.50 
Dzień, wiecz. 21.00 K ukułka W ileń­
ska. 21.40 Z tra sy  m arszu szlakiem

E’ t. BentSey

ŚMIERĆ
(przekład z angielskiego

9 4 )H. W. Alen

FILANTROPA
6. Kopelówny)

uczyłyśmy się t e g o  w s z k o l e  — powie-' 
W a %*abel- — Tylko wszystkie, oczywiście, chcia- 
2  ^ wojownikami, a ponieważ ja byłam jedną

dziew czynek  —  musiałam odgry-
nieC-r?Ję kobietY ~  przypuszczam więc, że dlatego 

■~~-1I \ p r e S O W a ^a m  s *ę  t y m  t a k  bardzo. 
watl 1  kładłaś w to serca; urodziłaś się cywilizo. 
go 7  Takie skutki tego, że się ma francuskie. 
kaWąZp^ka — objaśniła Eunice. — Wypiłeś już 
tern,,' CzY Qie będziesz miała nic przeciwko

Mabel,czas? piaoei> że wypożyczę go sobie na pewiea 
Gdy ę Pom°wić z nim o swoich kłopotach. 

z które^°Szk w kierunku ławeczki ponad domem, 
kła .. 1 r°zciągał się widok na dolinę, Eunice rze

Tńówić °Wledzia âin Prawd<?- Rzeczywiście chcę po- 
tq jesteś t0ką ° swo*cb kłopotach- Teraz, gdy już 
daje ITn ' 7~ * weszliśmy w dawną atmosferę — wy 
ła,r„ . 1 s’ć idiotyzmem, że kiedykolwiek zamierza <

drogi...^ °P ra w ^  Prze  ̂ *ob3' albo schodzić ci z drogi.„ 
^godrr 7 ' nie byfam zupełnie normalna w zeszłym 
nie-.. m'. to ,est dIa ninie jedyne usprawiedliwie- 
Cżas ,, fi^dźmy tu i rozkoszujmy się przez jakiś
c?Etć '7j0k° 'eim tego m ieisca —  a potem  m ożesz za- 
PrZeciwi Zadawania m i Pytań, jeżeli nie masz nic 

b  te m u -
ZaPytał°brze- D laczego zn iknęł aś w taki sposób?— 

^  końcu Trent. — Na ogół nie lubisz, gdy

j  ludzie interesują się twymi sprawami —  pamiętam, 
! że wspominałaś coś w tym rodzaju, pisząc do mn:e 

przed tygodniem, — ale jeżeli konkretnie prosisz 
mnie, abym się do nich wmieszał — mam nadzieję, 
że robisz to dlatego, iż mogę ci się na coś przydać 
Jesteśmy zachwyceni, że jesteś tutaj — w każdym 
wypadku — tego nie potrzebuję ci mówić! — ale 
nie mogę wyleczyć się z pragnienia, aby okazać się 
pomocnym Łam, gdzie chodzi o ciebie,

— Wiem — rzekła .spoglądając w przestrzeń. — 
Nie należysz do wścibskich ludzi — i zdaje mi się, 
że diabelnie mało obchodzi cię to, jak się prowa­
dzę. . T Mabel także — tylko, że ona nie wyraziła­
by się w taki sposób... Myślę, że to jest powód, 
dlaczego tu jestem. To jest — nie to, że nie klnie, 
ale że zachowanie moje nie odgrywa dla niej roli 
Nikogo innego na świecie nie obarczyłabym w ten 
sposób swoją osobą — to znaczy nikogo, prócz J u ­
dyty, ale ona jest zagranicą.

— Jest to definicja nieomal każdej przyjaźni, któ­
ra jest coś warta — że dbamy diabelnie mało o to, 
jak się człowiek prowadzi... Nie znaczy to wcale, byś 
narażała naszą cierpliwość pod tym względem na 
zbyt ciężkie próby.

— No — rzekła — powiem ci... Chciałam w miarę 
możności zejść ludziom z oczu. Bałam się. Gdyby tyl­
ko Judyta była w Anglii, udałabym się do niej, a ona 
powiedziałaby mi, co robić. Ale była Mabel.

— I ja także — zaznaczył Trent; — innymi słowy 
— ja byłem również — i to w Londynie — iw  każ­
dej chwili miałaś do mnie dostęp.

— Tak, wiem — ale ty zamieszany byłeś właśnie 
w to, od czego chciałam uciec. Widzisz, gdy dowie­
działam się o śmierci Randolpha — i o tym, że bied­
ny Bryan próbował popełnić samobójstwo — poczu­

łam, że już tego dłużej nie wytrzymam. Chciałam 
uciec od policji.

Trent odkaszlnął z powątpiewaniem- — To nie 
jest bardzo łatwe zadanie — szczególniej dla ama­
tora. Jeżeli cię zechcą znaleźć, napewno poszukiwa 
nie nie potrwa długo. Ale dlaczegóż nveliby chcieć?

— Chyba możesz się domyśleć! Wiem, że Judyta 
mówiła ci, że Randolph gnębił mnie listami, których 
nie rozumiałam — raczej zdawało mi się, że je ro­
zumiem — i irytowało mnie to o wiele bardziej, niż 
irytuje zazwyczaj tego rodzaju postępowanie. Nie 
odpowiadałam na nie nigdy, a on pisał dalej, błaga 
jąc, abym się z nim spotkała, gdyż ma mi powiedzieć 
coś niesłychanie ważnego — coś, co dotyczy całej 
mej przyszłości; dawał do zrozumienia, że nigdy już 
nie zaznam trosk i niepewności — wszystko w 
tym sensie! A kiedy stary bogaty mężczyzna 
posyła kobiecie w mojej sytuacji prozę w tym sty­
lu -— kobieta wie, co myśleć. Albo zdaje jej się, że 
wie. Któż by mógł myśleć inaczej?

— Chcesz powiedzieć — podsunął Trent   żeś
zrozumiała go źle?

— No, przekonasz się sam. Powiem ci wszystko 
szczerze. Ale zaczęłam mówić o tym, że poskarży­
łam się Judycie, a ona opowiedziała tobie, — a po­
tem napisała mi, że zrobisz awanturę Randolphowi 
i że masz sposób na położenie temu kresu. Nie 
wyobrażałam sobie tej możliwości, — zresztą prze­
ciwna byłam, by tego rodzaju sprawy roztrząsano 
bez mego zezwolenia — no, i jak zwykle, wpadłam  
odrazu w ostateczność i napisałam ci w strętny  list- 
Przynajmniej taki był w intencji — nie pamiętam, co 
napisałam.

Kadrówki. 21.45 W iad. sportow e.
22.00 Kec. fortep . L. M uenzera (ze 
Lwowa). 22.50 Ost. dzien. wiecz.
23.00 R eportaż z K ongresu E speran . 
tystów ,
WARSZAWA II.

15.0Q Sonaty. 16-00 Zespół J . Ste- 
na. 16.58 P rogram  na  ju tro . 22.00 
Wiad. sportowe. 22.05 Muz. tan. 
(p ły ty ).

PO NIED ZIA ŁEK , 9 sierpnia 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń. 6.18 

G im nastyka. 6.38 Muz. z p ły t. 7.00 
Dzien. por. 7.10 Muz. z płyt. 11.57 
Hejnał. 12.03 Dzien. połud. 1215 B ur3 
sy dla dziewcząt 12.25 G rieg (p ły ty ). 
12.40 W ytw órnia konserw  owoco­
wych. 16.00 Pog. dla dzieci starszych.
16.15 Arie i pieśni wyk. Iza  Rola 
(sopran). 16.45 Słownik języka poi. 
skiego Lindego. 17.00 Zespół S triksa. 
17.50 A nanas berżenicki — pog.
18.00 Skrzynka tech. 18.10 P rogram .
18.15 Kobiece zespoły. 18.40 Cygaro 
—  pog. 18.50 W rażenia z m arszu szla 
kiem Kadrówki. 19.00 Aud. strzelec, 
ka. 19.40 Pog. sportow a. 20.00 Konc. 
M ała Ork. P. R., M. Śląski — tenor, 
E. Zielińska i W. Żywolewski —  cy­
tra  i g ita ra . W przerw ie o godz. 
20.45 Dzien. wiecz. 21.45 D ialog o 
niebie gw iaździstym . 22.Q0 Konc. 
symf. Ork. W ileńskiej. 22.50 O stat. 
dzien. wiecz.
W ARSZAW A II.

13.00 A. H onegger (p ły ty ). 14.00 
P arę  Inform acji i . P rogram . 14.06 
Konc. rozrywkowy. 15.00 Pog. akt. 
15.10 życie kulturalne stolicy. 15.15 
Soliści: H. W arpechow ska —  śpiew, 
J . Szam otulska — 1 fortep ian . 22.00 
W iad. sportowe. 22.05 T ea tr  jakiego 
jeszcze nie znamy. 22.40 Muz. lekka 

tan . (p ły ty ).

Kącik radiowy
PREZM Ó W IEN IE MARSZ RYDZ 4- 

ŚMIGŁEGO.
Rozgłośnie Polskiego R adia nada. 

wać będą z K rakow a 8 b. m. o godz. 
8.33 do godz. 11 tran sm isję  ze Zjazdu 
Legionistów  w Krakowie przem ów ie­
nia m arsz. Śmigłego .  Rydza. 
TRA N SM ISJA  D ZIEŁ MOZARTA 

Z SALZBURGA.
D nia 8 sierpn ia  Polskie Radio n a ­

daje d rugą  z kolei tran sm isję  w bie­
żącym sezonie —  z Salzburga. Tym 
razem  będzie to koncert symfoniczny 
pod dyrekcją  sławnego kapelm istrza 
Bruno W altera . P rogram  koncertu 
obejm uje w yłącznie dzieła M ozarta: 
Sym fonię D -dur (k. v. 504), suitę z 
„Łes pe tits  r ie n s" ) , koncert fortepia­
nowy C-dur i sym fonie E s.dur (k. v. 
543).

W przerw ie koncertu około godz. 
12.10 nadany zostanie felieton  dr. 
Ju lian a  Rzóski p. t. Salzburg  widzia. 
ny  oczami wędrowca".
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y

Bojkot firmy „Krysek" trwa
Już 18 dni t rw a za ta rg  w firmie 

„Krysek*'. W  czw artek  fabrykant 
postanowił pozbyć się okupują 
cych podw órze 20 robotników.

Kierownik, syn właściciela, Hi- 
pek Szpidbaum dobrał sobie g ru p ­
kę pałkarzy i wraz z nimi rzucił 
się na  bezbronnych. Poszły w  ruch 
pałki, łomy i t. d., a najbardziej 
wojowniczym okazał się szef, k tó­
ry kopał leżących robotników i za 
chęcal bojówkarzy do bardziej 
energicznej akcji.

W śród  fabrykanckich zbirów 
gorliwością wyróżnił się Frydman 
i rewidentka Stefa Roland. T a  
osta tn ia tak pobiła żonę jednego 
ze strajkujących robotników, że 
kobieta dostała krwotoku.

Mało było jednak p. Szpidbau- 
mowi w łasnego bohaters tw a, bo 
wezwał policję, która...  a re sz tow a­
ła 6 robotników i skutych w kaj­
danki odprow adziła  do kom isar­
iatu.

W szyscy robotnicy winni po­
przeć akcję przez bojkot firmy.

W  numerze „Robotnika** z dn 
31 ub. m. pisaliśmy listę miejsco­
wości, w których firma „Krysek** 
ma swoich odbiorców, dziś p o d a ­

jemy dalszą serię firm, które boj­
kot musi objąć.

P. Czarnecki, —  Mysłowice ul 
Piłsudskiego Nr. 21, Ryszelewski,
— M aków, Zakrzud —  Biłgoraj,  I. 
Trefler —  Klimontów, A. Blum 
W yszków , Finkielsztajn —  Siedl­
ce, A. Bobrowski —  Łomża, I. Ko- 
plowicz —  Pułtusk, Z. Kaselczyk
—  Mir., W . Burak —  Brańsk, I. 
M ołdczaskf —  Lida, Rudecki — 
Anopol, Chrenberg  —  O patów  
Kiel., Bachrach — Biała Podlaska, 
Liczbarski —  Sierpc, M. Gres- 
man —  Ostrołęka, Izaak Gotlib —  
Baranowicze, Symcha G lasburg—  
Kłeck, L. Zaraniec —  Kłeck, Guld- 
bas  —  Sochaczew, Z. Szpiro —  
Rajgród, Orliński —  Siemiatycze, 
Ch. Kligier —  W łodaw a, Nysen- 
baum —  Puławy, A. Helpand — 
Radom, G. Słupski —  Mława, Zeli 
Syr —  Łomża, B-cia Jakubowicz—  
Płońsk.

Całe społeczeństwo w podanych 
miejscowościach winno w s trzy ­
m ać się od zakupu w yrobów  cze­
kolady. cukierków i ciastek firmy 

1 „Krysek**, gdyż są one przesycone 
krzywdą robotników.

Dalszą listę odbiorców podam y 
za kilka dni.

Kronika organizacyjna
O. K. R. WARSZAWA - POD­

MIEJSKA. — Na wtorek, tj. 10 h. 
m. na godz. 6 w. za rządza  się Od­
prawę D elegatów. W szystkie or­
ganizacje miejsc. Okręgu podm., 
proszone są o konieczne p rzysła­
nie na  odpraw ę swych delegatów. 
S praw a pilna.

POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 
W.O.K.R P.P.S. odbędzie się w po. 
niedziałek dn. 9 bm. o godz. 6.30 pp. 
ul. Długa 21.

Sztuka Ludowa w Polsce
Nowa wystawa w Instytucie Pro. 

pagandy Sztuki, która trwać będzie 
od 3 października r. b., obejmuje 
około 500 eksponatów rzeźby, malar, 
stwa i drzeworytu i jest poświęconą 
wyłącznie sztuce a nie zdobnictwu lu. 
dowemu. Dzięki ugrupowaniu dzieł 
według regionów, rysuje się wyraź, 
nie bogactwo odmian w twórczości 
artystycznej naszego ludu.

Koło Warszawskie 
St. b. w ęźn ów jolitycz.

Zarząd Koła Warszawskiego Stow, 
b. więźniów politycznych zawiadamia 
swych członków, że w niedzielę dn. 
22 sierpnia b. r. o godz. 10 rano w 
Sali „Ateneum" ul. Czerwonego Krzy 
ża Nr. 20, odbędzie się nadzwyczajne 
Walne zebranie z następującym po. 
rządkiem dziennym:

1) Wybory delegatów na VIII 
Zjazd Krajowy Stowarzyszenia.

2) Zgłoszenie i uchwalenie wnio. 
sków na Zjazd.

3) Wnioski o reorganizacji Kasy 
Pogrzebowej.

4) Sprawozdanie z samopomocy 
spożywczej i sekcji pracy.

5) Wolne wnioski.
Wzywamy wszystkich członków 

Stowarzyszenia o liczne przybycie na 
Walne zebranie.

Za Zarząd
L. śledziński.

Z taksówek na dorożki
będą przeniesione stare liczniki

Firma „Krysek" pod bojko 
tem świata pracy!

Kronika wypadków
STRAŻ RATUJE KONIA.

Przy ul. Ogrodowej 12, na  tere­
nie budowy gm achów  sądów
grodzkich, koń należący do Stefa­
na Cegłowskiego, w pad ł do dołu z 
wapnem. Na miejsce przybył wóz 
rekwizytowy IV-go oddziału s t ra ­
ży ogniowej. Konia, poparzonego, 
wydobyto.

KASTET ZAMIAST GOTÓWKI.
Do dorożki powożonej przez 

Symchę Finkielsztajna, (pl. Kazi­
mierza Wielkiego 7), wsiadł p a s a ­
żer, każąc jechać do miasteczka 
Powązki. W  drodze pasażer  za ­
brał sprzedawcę gazet, W acław a 
Bazylaka, poczym posłał po dwie 
butelki wódki, które wspólnie wy- 
p*li. Fundator  w dalszej drodze za 
snął. Gdy dorożka znalazła się na 
ul. Elbląskiej, na stopień wskoczy­
ło 2-ch braci śpiącego pasażera, 
którzy zabrali pijanego na plecy i

skierowali się do domu. Finkiel- 
sztaj zażądał opła ty za kurs. W  
odpowiedzi na to nieznajomi ob ­
rzucili go  gradem  wymysłów i p o ­
bili kastetem. Bazylak, który usi­
łował stanąć w  obronie dorożka­
rza, został również pobity.

PORACHUNKI SZWAGRÓW.
Przy ul. Leszno 74, wynikła 

sprzeczka, a następnie bójka mię- 
dzy szwagram i: Janem Stępieniem 
i Janem Sobczakiem. Pierwszy od ­
niósł ranę tłuczoną czoła. Bójka 
wynikła na tle porachunków ro­
dzinnych.

KAMIEŃ LECZY AMORY.

Na klatce schodowej przy  ul. 
Leszno 91, M aria Gierłowska, (Za­
wiszy 49), napadła  na Marię W a ­
lewską, praczkę; (Leszno 91), k tó­
rą poraniła kamieniem w  głowę z 
zemsty za bałamucenie jej męża.

Prosimy wszystkich naszych warszawskich 
prenumeratorów o wpłacenie należności za 
m-c bieżący najpóźniej do 10 sierpnia roz- 
nosicielkom naszego wydawnictwa lub w ad­
ministracji czynnej codziennie od 8 do 17-ej.

Dzikie budownictwo
na krańcach miasta

Katastrofa tramwajowa
Dwie osoby poszwankowane

Przy zbiegu Al. Jerozolimskiej i 
M arszałkowskiej wczora j o godz. 
8.40, pociąg  t ram w ajo w y  linii 
„11“ , zderzył się z pociągiem li­
nii „ W “, jadącym  w  stronę W ila ­
nowa. Starcie było tak  silne, że 
w agon  silnikowy Nr. 51 linii „ W “, 
wyskoczył z szyn. W szyscy  n ie ­
mal pasażerowie,  w skutek  silnego 
w strząsu ,  pospadali z ławek.

Najbardziej poszw ankow ani zo 
stali: Henryk Szyli, s tolarz (W ila ­
now ska  6) ,  k tóry doznał potłucze­
nia lewego podudzia, oraz Kazi- 
mierz Izydorek, k ierowca ( P o d ­
chorążych 43), doznając potłucze .

nai lewego boku. P oszw ankow a- 
nych opatrzył lekarz Pogotowia. 
W  w agon ie  motorowym  linii „ W “ 
zostały wybite  2 szyby, zerwany 
te leskop i oberw any  stopień, w 
w agon ie  linii „11“ (233), za ryso­
w any  fartuch. W szystkie w ago-  
ny skierowano do zajezdni, gdzie 
stwierdzono, że hamulce w  w a g o ­
nie linii „11“ działały w porządku.

P rzerw a  w  ruchu do czasu u s ta ­
wienia wykolejonego w agonu  na 
szyny przez robotników pogo to ­
w ia  technicznego tram wajów , 
t rw a ła  25 minut.

Na pograniczu między W awrem , 
Aninem i Zastow em  na większym 
obszarze zieleni, za rezerw ow anym  
na urządzenie parku - ogrodu dla 
wszystkich tych trzech osiedli, w 
ostatnim czasie, n iewiadomo na 
zasadzie czyjego zezwolenia, roz. 
poczęto budowę domów miesz. 
kalnych.

Nie są przy  tym budow ane no­
w oczesne domy solidne, lecz wzno 
szone odrażające  budy d rew nia­
ne, budow ane często w nocy, 
bądź  w święta, w  tym celu aby 
uniknąć nadzoru  budow lanego  i 
ewentualnego w strzym ania  budo­
wy. Budujący bowiem pragną  p o ­
staw ić  w ładze przed faktem doko- 
nanym i płacić w ów czas  50 —  
100 zł. grzyw ny za samowolę bu ­
dowlaną, niż zab iegać uprzednio 
o zatwierdzenie planu budow la­
nego.

W  ten oto dziki sposób  zaprze­
paszcza się większy rezerw at zie- 
leni i pow sta je  osiedle w brew  
wszelkim zasadom  sanitarno - bu-

66 proc. zniżki
na „Dni Polesia"

W dniach od 22 sierpnia do 2 wrze­
śnia br. odbywać się będą w Pińsku 
„Dni Polesia*' połączone ze słynnym 
„Jarm arkiem  Poleskim**.

K arty uczestnictwa, które nabywać 
można w biurach podróży „Orbis**, 
„Wagons Lits Cook*', oraz w kio­
skach T-wa „Ruch**, upoważniać będą 
jednocześnie do 50% zniżek na wy­
cieczki statkam i, oraz do ulg w hote. 
lach i restauracjach.

dowlanym , zgóry  skazane w przy 
sżłości na rozbiórkę.

W  związku z decyzją władz 
miejskich w prow adzen ia  liczników 
w  dorożkach konnych, czynione są 
sta rania ,  aby  wszystkie dorożki 
konne mogły o trzym ać liczniki na 
spła ty  ratalne, względnie ko rzy­
s tać  z nich na p raw ach  dzierżawy.

W edług  obliczeń, dzierżawa ta 
kosz tow ałaby  od 2 do 3 zł. mie­
sięcznie, a w ięc odpow iada łaby  
możliwościom finansowym doroż- 
karzy.

T a k  niską opłatę dałoby się u- 
zyskać dzięki korzystaniu z u ż y ­
wanych liczników, które wycofane 
zostały z dorożek sam ochodo­
wych, ale doskonale spełniać m o­
gą sw ą rolę w dorożkach k o n ­
nych ze względu na  małą szyb­
kość tych ostatnich.

Odpow iednia liczba takich licz­
ników jest na rynku i dzięki tej 
inicjatywie udałoby  się uniknąć 
konieczności sp row adzenia  koszto 
wnych liczników z zagranicy.

O m aw iane liczniki uległyby nie­
znacznym przeróbkom  wyłącznie 
w  kierunku dostosow ania  do z a ­
twierdzonej taryfy, a p rzed  uży ­
ciem byłyby oczywiście skontro­
low ane i ocechow ane przez urząd 
miar i wag .

D odać jeszcze należy, że w  zwią 
zku z tym rozpoczął się już m a so ­
w y spekulacyjny skup używanych 
w  dorożkach sam ochodow ych li­
czników.

Pogłoski o urządzeniu m ontow ­
ni liczników dla dorożek konnych 
nie odpow iada ją  prawdzie, gdyż 
ze względu na małą chłonność

rynku, powołanie do życia m o n ­
towni nie w ytrzym ałoby  żadnej 
kalkulacji.

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA

DOROSLVCW 
it  Z n a k iem  F a b r y c z n y m .

O s z u s t  
w roli narzeczonego
Magdalena Matecka, (Złota 8), pra 

cownica domowa, poznała jeszcze w 
1935 r. we wsi i gm. Jeleń  (pow. 
Chrzanów), Andrzeja Chałata, syna 
rolnika. Chałat zaskarhił sobie zaufa 
nie Mateckiej, do tego stopnia, że wy 
dała na niego wszystkie zaoszczędzo­
ne pieniądze w sumie 2.500 zł., które 
podjęła z PKO. — Kupiła narzeczo­
nemu ubrania i bieliznę, obrączki ślu. 
bne, a nawet wynajęła pokój przy uL 
Marszałkowskiej 117, który w przy. 
szołści miał stanowić ich wspólne mie 
szkanie.

Przed kilku tygodniami Chałat wy­
jechał z W arszawy i znikł. Matecka 
napisała list do krewnych we wspo. 
mnianej wsi i dowiedziała się, że Cha 
ła t poślubił inną pannę. Tymczasem 
oszust matrymonialny wczoraj nade. 
słał list do Mateckiej, (przypuszcza­
jąc, że nie wie ona o jego związku), 
z prośbą o przydanie je j pieniędzy i 
ubrania. Zrozpaczona Matecka zamel 
dowała o wszystlrim policji.

A l  f  IŁ" TROPIC i 
W L lóM  CRISTALLIN

m a rk i  71  
p r z o d u ją c e !  *

Baczność, szewcy
Szewcy I, II, III, hurtowi, targowi, 

dęlegaci firmowi, aktyw związkowy, 
komitety rejonowe—-wzywamy wszy­
stkich na dzień 9 sierpnia w ponie. 
działek o godz. 6 wiec z. do Związku 
Leszno 23.

Sprawy ważne związane z najży. 
wotniejszymi interesami członków 
jak: obrona umowy, oraz memoriału 
— w sprawie ustawy chałupniczej i 
iftne niemniej ważne sprawy.

*

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM: Codziennie

„Zazdrość i Medycyna** Choromań- 
skiego. Sztuka schodzi wkrótce z afi. 
sza z powodu wyjazdów artystów  na 
urlopy.

TEATR NARODOWY: Dziś „Słu- 
ga Jego Lordowskiej Mości** Barri*- 
ego z Węgrzynem w roli tytułowej.

TEATR POLSKI: Gra dziś i dni
następnych świeżo wystawioną świe­
tną krotochwilę ze śpiewami i tańca­
mi J. Tuwima według komedii Rusz­
kowskiego „Jadzia — Wdowa*.

TEATR LETN I: Dziś lekka kome­
dia Niewiarowicza „Gdzie diabeł nie 
może" z Jan iną M artini, Daczyńskim 
i Orwidem w rolach głównych! 
TEATR M ALICKIEJ: Daje dziś po
raz 27-my uroczą komedię Niccode-

mi‘ego „Świt, dzień i  noc“ z Malicką 
i Wojteekim. Ju tro  2 przedstawienia 
o 4-ej dla młodzieży i wieczorem 29 
raz „Świt, dzień i noc“.

TEATR KAMERLNY: Gra kroto. 
chwilę H. Adlera p. t. „Skandal w ro 
dżinie Kinga'*.

CYRULIK WARSZAWSKI: Co­
dziennie „Ciotka Karola** z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza i 
innych.

TEATR „8.15** gra codziennie ko­
medię muzyczną Benatzky‘ego „ko- 
lc tta“ (Miss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(przy moście Kierbedzia). Otwarty 
codziennie oprócz poniedziałków *d 5 
p. p., w niedzielę i święta od 11 r

Aresztowanie złodzieja
okradoiatego automaty 

telefoniczne
Ze znajdujących się na terenie 

dworca Głównego automatów telefo­
nicznych od pewnego czasu systematy 
cznie ginęły pieniądze. Pomimo przed 
sięwziętych starań, sprawcy nie moż­
na było wykryć. Zarządzono więc ob. 
serwację, trw ającą dłuższy czas, któ­
ra  dała pozytywny wynik.

Wczoraj funkcjonariusze komis, ko 
lejowego zauważyli w jednym z auto 
matów jakiegoś mężczyznę, którego 
zachowanie się było podejrzane. P o i 
otworzeniu kabiny stwierdzono, iż nie 
znajomy manipulował przy aparacie, 
usiłując wydostać bilon 20.groSzowy. 
Ujętego przeprowadzono do I-go 
komis, kolejowego, gdzie okazało się, 
że jest to Jan  Tomaszewicz, (Włochy, 
Graniczna 20), karany już za podo- 

jj bne przestępstwo. W lutym r. b. To- 
I maszewicza, po odbyciu kary, zwoL 
I mono z więzienia i od tej pory zaczął 
, on ponownie uprawiać swój zyskow- 

ny proceder, w czym przeszkodziła 
[ mu policja, osadzając go w areszcie.

Zebranie młodzieży szewckiej od­
będzie się w dniu 8.go sierpnia, w 
niedzielę, o godz, 10-tej rano w loka­
lu Związku przy ul. Targowej 32.

Kongres Esperantystów
Dziś o godzinie 12-ej w południe 

nastąpi w Sali Filharmonii inaugura. 
cja Międz. Kongresu Esperantystów.

Kongres powita polski uczony i naj 
znakomitszy orędownik esperantyz- 
mu prof. Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, Dr. Odo Bujwid, Prezes Honoro. 
wy Komitetu światowego Kongresu 
Esperantystów. Delegatem będzie p. 
min. dr. Piestrzyński. Z ramienia Ko 
mitetu Organizacyjnego przemówi 
Prezes Bronisław Bohdan Wyszyń. 
ski.

Tego samego dnia, w ramach 29 
Jubileuszowego Kongresu Esperanty 
stów, odbędzie się o godzinie 5-ej po 
poł. w Państwowym Instytucie Głu­
choniemych uroczyste otwarcie Mię. 
dzynarodowego Kongresu Ociemnia. 
łych.

MEWA: „Concertina** i „W acuś“.
MUCHA i „W walce a c a r a ! i  Po

wrót Frankensteina**. (
NOWA TOMBOLA: „Ostatni p°ga.

nin" i „Melodia wielkiego miasta". 
MAJESTIC: „Sprzedawca trakto­

rów".

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Kusicielska**.
ANTINEA: „Zbrodnia i kara".
AMOR: „Jego wielka miłość" i „Ma. 

zur“.
AKRON: „Fortancerka** i „Burzy-

ciel**.
AS: „Wyprawa na Mongo".
ATLANTIC: „Na drapaczu chmur".
BAŁTYK: „Romantyczny milioner".
BIS.: „Upiorna sprzedaż" i „Szyb

77".
CASINO: „Sł°wik Wiednia" z M artą 

Eggerth.
CAPITOL: „Czarujące oCzy“.
COLOSSEIJM: „postrach opery“.
CZARY: „Daniel Boone".
ELITE: „Roberta i jej pierwsza mi- 

łość".
EUROPA: „Wiosna zakochanych".
FAMA: „Burłak z nad Wołgi".
FILHARMONIA: „King.KOng".

S  FILHARMONIA f c ?
F IL M  CUD

KING KONG
Ceny 15  gr i 1  zł

M A J E S T I C  J S .  $
W niedz. o 12 i 2 poranki 

Król humoru
JOE BROW N
w wspaniałej komedii

SPRZEDAWCA TRAKTORÓW
BALKON PARTER

75 J r .  1 Zł.
Dozwol, od 10 la t

M IEJSK IE: „Biały Anioł".

Nasza Rubryka
POSZUKUJE jakiejkolwiek pracy, 

najchętniej woźnego, szwajcara, por­
tiera. Łaskawe wiadomości proszę 
kierować Sienna 82 m. 4, dla Stani, 
sława.

BEZPŁATNA NAUKA kilimów 
dla solidnych dziewczynek. Jagiel­
lońska 8 m. 15.

OGŁOSZENIA DROBNE
AAAA) TAPCZANY
now oczesne. Patentowane od zł. 45. 
Otomany. Fotele - łóżka. Kozetki od 
zł. 25. Dogodne warunki. W ytómia 
„Polio", Twarda 4, podwórze na 
prawo.

FLORIDA: „W walce z caratem " i
„Skandale milionerów".

FORUM: „Concertina" i „Żona czy
sekretarka".

GDYNIA: „Tysiąc taktów miłości" i 
„Sprawa 444".

GLORIA: „Ich noce" i „Całe miasto 
o tem mówi".

ILATIA: „powrót Frankensteina*
HOLLYWOOD: „Kaprys milionera".
IMPERIAL: „Król Burlesk".
KOMETA: „Tańczący pirat" i rewia.

-  K ; KOMETA — -
ui. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

M IE J S K I 8-10.15

„w nr
Ulgowe po 5 0  gr.
za wyj. prem. sob. i świąt.

Komedia muzyczna 
W rolach głównych:

CHARLES COLLINS 
STEFFI DUNA  
FRANK MORGAN

Reż. LLOYD CORRIGAN
Na scenie rew ia

MASKA: „Władca Kalifornii" i „In­
dyjscy piechurzy".

MARS: „Nie zap°mnij o mnie". 
METRO: „Syn adm irała" i „Zemsta 

Elmana".

PETIT TRIANON: „Adieu" i „Ka. 
prys pięknej pani".

PA N : „Oskarżona" i dodatki.
POPULARNY: „Noc przed bitwą" i 

rewia.
PROMIEŃ: „Chińskie morze" i „Nie. 

bezpieczny kochanek".
PRAGA: „Zabronione szczęście".
PRASKIE OKO: „Nędznicy" i „Pa. 

ryż w ogniu".
RA J: ' „Maiibu" i „Antek policmaj. 

ster".
RIALTO: „Spotkali się w Paryżu".
RENA: „Burza nad Andami" i „Król 

Brodwayu".
RIViera: „Cyrk Barnuma" i „Srebr­

ne ostrogi".
KOMA: „Pod twoim urokiem".
ROXY: „Gwiaździsta eskadra" i

„Mecz Schmeling — L°uis".
SOKÓŁ: „Wielka miłość Beethove.

na" i „Ucieczka ku szczęściu".
SORRENTO: „Papua" i „Promenada 

miłości".
STYLOWY: „Nie znośna dziewczyna 

z Darrieux".
ŚWIATOWID: „Zamek tajemnic".
SFINKS: „Sto pociech" z Eddie

Cantorem.
ŚWIAT: „Bandera".
ŚWIT: „Płomienne serca",
TO N : „Romeo i Julia"
UCIECHA: „poświęcenie".
UNIA: „Piekło Chin" i „Wrróg ku. 

biet" i rewia.

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINTEROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakladow o-W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


